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wschodniej.

L w ó w  22 sierpnia.
Od daw na już podnoszą się skargi, te  ży

wioł ruski w sądow nictw ie nasztm  zdobywa 
coraz więcej posterunków , że dziś można spotkać 
w rejonie apelacji lwowskiej sądy pow iatow e, 
gdzie zacząwszy od naczelnika, a  skończywszy 
na djetarjuszu i woźnym , cały personal urzę
dowy składa się z R usinów , na czem cierpi b a r 
dzo w ym iar sprawiedliwości, gdyż, jak  ostatn ie 
strejki wykazały, wielu z tych urzędników sę- 
dziowsk.cn jest agitatoram i politycznymi i zieje 
nienaw iścią do wszystkiego, co polskie.

Spraw ą tą  zajm uje się w ostatnim  num e
rze Gaeeta Stoiątecena i zamieszcza szereg b ar
dzo trafnych uwag o tem, czyją te  w iną, to ru 
szczenie się sądów.

Pisze o n a : .M ożnaby nietylko przeboleć
w zm aganie się żywiołu ruskiego w naszem  są
downictwie, ale naw et radośnie je  witać, gdyby 
to  byli R u s in i.. innej barw y. Gdyby ci ludzie, 
kochając swoje ideały wolnościowe, swoj język, 
zwyczaje i obycz&je... nia widzieli celu swej 
a k c j i  a a r o d o w a j  jedynie w  zacieklej 
walce z narodam  p o lsk im .. w walce, k tóra z u 
pełnie jaw nie staw ia a lternatyw ę; albo nas, 
albo was wezmą stąd  djabli — ale razem  obok 
siebie żyć nie możemy ! Juści tacy R u s:r i  nie 
m ogą być dla nas pożądani na tak  niesłycha
nie wużnym i rozległym obszarze życia ip u - 
łscznega, jak  sądow nictw o, zwłaszcza gdy za
czynają form alnie już zalewać to  sądow netw a*.. 
Należy przeto — bodaj późno, aniżeli nigdy — 
zastanow ić się raz spokajaie nad  przyczynami 
tego zalewa, w przyszłości — być m ołe — 
bardzo, a bardzo dla nas groźnogo.

Dość często słyszeć m ożna zarzut — co 
praw da półgębkiem tylko w ypow iadany — że 
spraw cą częściowego (na razie) zrutecizow ania 
tych sądów  naszych, jest nikt inny, jak  tylko 
szef lwowskiej apelacji, dr. Teborznick'. W  zwo
jem  w ygórowauem , typow o polskim poczuciu 
sprawiedliwości i bezstronności — zdaniem  
wielu — p. prezydent przym ykał aczy na za
pełnianie się sądów  w schidnio-gulicyjskieb k an 
dydatam i ruskim i i w  ten  sposób dopuścił do 
nierów nom iernego stosunkn tego ży w  ilu  z pol
skim. Owoż twierdzimy stanowczo, że w tym  
zarzucie nie m a an i krzty praw dy 1 Nie szu
kajm y kozła ofiarnego, nie zwalajm y całej winy 
na tak  dzH nogo i zasłużonego ze wszech r e w  
obywatel >. jakim  jest prezydent Tchorznicki. 
Nie on bowiem spowodował rutenizaeję tych 
sądów, lecz pośrednio my s a m i! Z anrasl rynów  
naszych pchsć m asam i — jak to  od la t czynią 
Rusini — do s^dew aidw a, pozwalamy u s to, 
ab y  ledwie o.aiy ich procent ten  zawód sobi8 
o b u r t ł .  O lb rzy m i zaś rebłte, m ając do w y
boru  rodzaj służby państw ow ej czy publicznej, 
decyduje się rsrzsj na ksiidy inny, aniżeli n t  
sądow ni .zy. A wiecie dla czejc ? B-s w tem  są 
downictwie trseba ciężko pracować, bo sądy 
pow iatow e tińeczcrą sis ueść eręsto w rb  kur
nych m ieścinach górski :3s i zapadłych ud świata 
odciętych zakątkach, gdzie dU .paniczów * i 
pieszczochów, ich marny lękają się wsŁolgkirh 
niewygód, braku m ieszkań odpowiednich, braku 
.tow arzystw a* i t. d. Tym czassm  Rusini, «d 
dziecka naictęściej przyzwyczajani do tych n ie 
wygód i braków , wcala nie reflektują na tego 
rodzaju nieodłączne ed karjery sądownicze; 
trudy  i przeszkody. N atom iast wiedzą oni o tem 
dobrze, żo m ając w ten  sposób sądy po zria 
tow e w  s wych rękach, Dęda mieli także i lud 
wiejski z* sobą i dla sieb ie ...

Uświadom ieni dziś narodow o — nie m ając 
ni szlachty swojej, ni obszarów  ziemskich, ni 
tego w szystkiej*, cc daje wielowiekowa historia, 
tradycja i cywilizacyjna prace, pragną, zupełnie 
zresztą sluszrde, zapanow ać nad ludero, którego 
railjony dać im mogą szeroką, granitow ą p o d 
staw ę do politycznej i m atcrjnlnej egzystencji. 
R m u r ii  się przeto tłum nie na sądow nictw o, bo 
tam  przedawszystkiem znaleźli pu tte , niezojęte 
przez nikogo posterunki, a następnie na tych

posterunkach — jak rzekliśmy wyżej — mogą 
bez porów nania  łatw iej . szybciej lud ruski za 
wojować. Kto m a sąd, ten  m a i wpływ i władzę 
nad  ludem  — to jest pewnik, n.czem nie 
zbity 1

Zapytam y teraz krótkowidzów naszych, 
którzy zam iast siebie sam ych, obw iniają z Iek- 
kiern sercem  św iat cały, co ten prezydent 
apelacji — jako taki — m& zrobić, gdy jezt do 
koniecznego obsadzenia dajm y na to  100 po
sad w sądach powiatowych — a ukwalifi^owa- 
nych kandydatów  polskich zaledwie 3 0 —40 
p ro c , na tom iast ruskich 60 ? Obsadzić ta po
sterunki przecie m usi — więc skądże ma brać 
młodzież polską, aby przynajm niej rów ny był 
stosunek procentow y obu narodow ości? Siebie 
przeto i tylko siebie wińmy, jeśli dzisiaj m em y 
tu ta j sądy, niem al wyłącznie R usinam i zapeł
nione! Nie stukajm y dla naszych synów  lżej
szego chleba, lecz pam iętajm y, że nasi następcy 
będą mieli nietylko obowiązek u trzym ać siebie 
i swe rodziny z pracy rąk i głów swoich, lecz 
także podtrzym yw ać żywioł polski na równie 
ważnych stanow iskach w społeczeństwie, jak 
sądownicza — i stara jm y się jak  najrychlej n a 
praw ić błędy nasza.

Toż la t tem u przeszło 20 ś. p . prezydent 
S cb tnk  — acz Niemiec z rodu , przychylny 
szczerze Polakom  — tak  się odezw ał pewnego 
razu w zaufanem  k ó łk u : ,J a  tego nie dożyję— 
ala wy zobaczycie, że przez stronienie młodzieży 
polskiej — a zwłaszcza szlacheckiej — od służby 
w sądow nictw ie, nastaną  czasy, kiedy tych 
szlachciców sądzić będą tylko R usini i żydzi*... 
To prorectw o zacnego prezydenta, zaczyna czę
ściowo seełuiać się niestety*...

Obrona większej własności.
VI

D otąd poruszałem  środki, mogące posłużyć 
do wbrony zagrożonego bytu większej własności; 
a teraz z kolei należy zastanow ić się nad skut
kami, jakie ta , tak  dalece w stosunki agrarne 
■ięgBjąca reform a wywrze na ludność miejscową, 
gdyt w natur*lnem  następstw ie pozbaw i ona tę 
ludność na razie znacznych zarobków, które do
tąd  m iała.

Podolskich z&rcbników m ężna podzielić na 
dwie klasy. Do pierwszej należą ci, którzy rze
czywiście zarobku potrzebują i bez niego obejść 
się nie mogą, a są to po największej części 
chałupnicy, posiadający tylko m ałe ogrody lub 
U k m ałą przestrzeń gruntu , że z niego wyżyć 
nie m ogą i ci pojaw iają się przez cały rek  na 
folwarku do pracy. Do drugiej należą zaś ci, 
którzy posisdają odpow :adnie g runta , aby z nich 
mogli pokryć swa życiowe potrzeby, a którzy 
wychodzę na zarobek tylko wtedy, gdy mogą 
jak najwięcej zarobić, tj. w żniwa i do kopa
nia ziemniaków, lub do zbioru siana z« kopkę. 
S tąd pochodzi, łatw ość w dostaniu w iflticj 
liczby robotników  do zbioru ziemiopłodów, gdy 
do innych robót praw ie zawsze irh  Drak Ma
jętniejsi zerobniry brali też najetynniejrey udział 
w strejku i zmuszali ubrższych do zaniechania 
roboty. Oni też z .bieraią najlepsze la-obki cla 
siebie, t*k, ża ci, którzy zarobków  tych najbar
dziej potrzebują, zawsze pozostają w niedosta
tku i to  tak  dalece, że nie ro&jac z czego wy
żyć, sprzedają już w zimie i ns wiosnę żydom 
swe przyszłe zarebki, tj. to zboże, które w ż n i
wa spodziewają się na snopy zarobić. Żydzi 
zaś, korzystając z tego, dają im jak najniższe 
eony, które wypłacają w praw dzie gotówką, w celu 
uchylania się od odpowiedzialności sa wyzysk 
lichwiarski, ale rów nocześnie każą im zakapo
wać u siebie gotowe zboże po wyaokich cerach. 
W skutek tego ani połowa przyszłego, najlepsze
go, a przez współzawodnictwo m ajętniejszych 
znacznie uszczuplonego zarobku, nie dostaje się 
do rąk  ^raw diiw ie potrzebujących.

Dla tych ostatnich zatem  regu 'acja płac za 
robociznę i zaniechanie zbiorów za udział, może 
tylko korzyść przynieść, gdyż da im zawsze wy
starczający zarobek i uniemeżliwi wyżej podany 
wyzysk z przedwczesnej sprzedały przyszłego 
zarobku. Zaoszczędzenie zaś sił roboczych da

możność pracodaw com  nierfrz/jiuow aaia do ro 
boty m ajętniejszych, a zakazem możność wię
kszego zaopiekow ania się gfkawdziwie potrzebu
jącym i.

Na organizacji gospodarstw  rolnych ucierpią 
zatem tylko m ajętniejsi chłopi, ale tym  chleba 
nie braknie, bo ten  da im ich własna, żyzna 
ziemia, a braknie im tyłko pieniędzy na papie
rosy, m odne zapelusze, palone buty o wysokich 
korkach, na szwabskie, dziwaczne I ubraki, a dla 
żon i córek na pstre stroiki, ezęsto aksam itne 
lub jedw abne gorsety i z zagranicznych m aterji 
sporządzane koszule i spódnice, z czego korzy
sta ją  tyłko zagraniczne tandety  i fabryki, a bez 
czego obejść sic mogą, gdyż mogą to wszystko 
wlasnemi rękam i z własnego lnu i konopi wy
robić, jak  to  daw niej bywało. W /pad łoby  to 
naw et z korzyścią dla nich, gdyż pozostaw ałaby 
im mniej czasu na hulanki po karczmach, na 
obrady i poddaw anie rię radykalnym  wpływom, 
a natom iart zatrzym aliby dłużej etnograficzne, 
t ik  piękne a Laszemu ludowi właściwe cechy 
i g rest, którym ohecnie zagraniczne fabryki 
w spom agają, zostałby w ich kieszeniach.

Jakież to wdzięczne pole działalności dla 
duchow ieństw a i prow odyrów  ruskich wszelkiego 
rodzaju, gdyby, zam iast wieść lud na bezdroża, 
pchać w paszczę nędzy i siać ziarno nie
zgody, zechcieli się Zająć jego um oralnienien. 
i wszczepianiem świadom ości n a ro d o w ej; rozpo
częli od zatrzym ania daw nych zwyczajów i stro
jów  narodowych, tych praw dziw ych cech każdej 
narodow ości! Ale w tym  celu potrzeba wyrzec 
się utopijnych mrzonek i podjąć pracę dla ludu 
wśród ludu, a to widocznie zanadto szczytne 
zadanie dla nich, aby mogli je  spełnić należycie.

To też pracę tę pow inni podjąć właściciele 
większych posiadłości, a rozpocząć ją  od tege, 
aby dcjąc cl ljb  biednym  ronotnikom , rzetelnem 
i praw idłow era postępowaniem  pozyskali jak 
najprędzej ich zaufanie i uczynili z nich zastęp 
nieprzystępny dla wszystkich agitacyj.

Zresztą w interesie większej własności leży 
podniesienie, a zarazem  płodność ziemi i posta
wienie gospodarstw a rolnego n a  tej wyżynie, 
na jakiej przy naturalnej żyzności gleby podol
skiej siać powinny. Sam o zaniechanie ib io rc  za 
udziel przyczyni się niemalu de tege, gdyż przy
będzie. znaczna ilość słomy, a s tąd  większa p ro 
dukcja naw ozu. Gdyby nadto  zaprzestano uży
wać ślem y na opał i zaprow adzono praw idłow e 
obchodzenie się z obornikiem , pom ijając już 
wszystkie inne, nader pożądane na Pedolu  re 
formy w gospodarstw ie fo'nem , to płodność roi 
wzmogłaby się w krótce tak, że i m ajętniejsi ł** 
rebnicy mieliby dostateczne zarebki, ale już w 
innych w arunkach, bo na podstaw ie unorm o
wanych płac i możności icb pokrycia ze zwię
kszonej produkcji, coby w ypadło tylko na ko
rzyść większej własności i robotników .

W ładysław  L eu kiew ic t.

Z Graw.
G r a c  20 sierpnia. 

(Grac. — Zycie to nim- — Cicea- — Z dbm  y — 
Niemieccy narodowcy. — Stow inism  toseechnie-

m keki. —  H otel pod  , słotą g ru stką’ ).
W  rh  >vili, gdy ujm uję pióro w rękę, by 

w przededniu rozpraw y procesowej sądu  roz
jemczego dla sporu  pogranicznego przy Mor- 
skiem Oku i Czarnym  Stawie, nakreślić tło obra
zu procesowego, mianowicie pomówić nieco o 
pięknej, a wesołej stolicy .zielonej* S tyrji i R o- 
ssggera, uśm iecha mi się ponętnie a c z e i w o n o  
Basdeker, leżący przedem ną na stele. IiLna po
kusa, k tóra  tylu kolegów, po pióize jak  błędne- 
światełzo, sprow adza z praw ej drogi na m anow ce 
bagniste, a to w ypisyw ania szeroko i długo rzeczy, 
powszechnie i oddaw na zn&nysb. Nie — optę 
się pokusie i nie pójdę za przykładem wielu 
legów, strojących się w  pióra Baedekerów, May- 
aów, Griebanów i jak  się tam  oni wszyscy zo- 
wią ci przewodnicy książkowi po świecie. Ogra
niczę się na w rażeniach osobistych, na tem , co 
sam  widzę i słyszę, posuw ając to  tak daleko, 
iż o gm achach m onum entalnych, na  które w la
snem i oczyma patrzę, wolę zamilczeć, by tylke 
nic popaść w m anierę oklepaną. Ł askaw j czy-

czytelnik, który z pow odu procesu o Morskie 
Oko będzie się bliżej interesow ał Gracem, raczy 
więc sam zajrzeć do przew odnika, lub pierwszej 
lepszej encyklopedji.

Grac, ,ako m iasto większe i czysto utrzy
m ane, alpejskie, a więc m ające wokoło prze
śliczną górską okolicę, pełną lasów szpilkowych 
i czyste, dobre pow ietrze, spraw ia na m nie b a r
dzo dobre w rażenk . Żyje się tu  nrzyjem nie i 
dość tanio w porów naniu  do W iednia, a naw et 
Lwowa i K raków?. Miasto liczące z załogą w oj
skową i kilkoma gm inam i, przytykającem i bez
pośrednio do m iasta, pono przeszło 150.000 lu
dności, nie m a wcafo ruchu wielkomiejskiego, •  
naw et jest o wiele spokojniejsze i cichsze niż 
Lwów. P o d  tym  względem da się porów nać 
chyba z podwawelskim  grodem , drzemiącym 
w  cieniu swej dziejowej powagi i w m ajestacie 
pam iątek. Można go nazwać m iastem  willegia- 
tury. W idać dużo turystów , obcych na główniej
szych ulicach i po b a a la c h  publicznych. Ludek 
miejscowy wesoły i ochoczy — czy do szklanki, 
czy do tańca z dudlerem, jak m ówią t stoan- 
steirisc). * N s ulicach spokój, za to po loka
lach publicznych rojno i gw arno, często muzyka, 
jak nie m a kapeli, cytra lub g itara, •  naw et 
harm onika, na turaln ie  w lokalach, gdzie lud 
jest jak  w dom u. Nie Drak przy zsbaw aeh pię
knych Graczanek S ą zgrabne, przystojne, po
nętno, ub ierają  się z gustem  i um ieją celt^u 
strzelrć oczkami. T rzeba przyznać, co komu 
należy.

Miasto m iłs i piękne bez zastrzeżenia. Jest 
ono w pełnem  znaczenia biała na tle cudownej 
zieleni gór otaczających j r  jakoby wieńcam i 
swoich prześlicznych parków , ogrodów i alei. 
Kamienice, domy jaanobarw ne i drogi bieiają 
żwirem i kam ieniam i. Gród jak  dziewiea w bieli 
pełna wdzięku, olśniona blaskiem aiońca połu
dniowego. Barw a m iasta pow inna być atano- 
wezo bialo-zielona. Niestety, szowinizm narodow o- 
niemiecki, grasujący tu  jak m orowe powietrze, 
narzuca m iastu barw ę czarno-czerwono-złotą, 
n a r z u c a ,  jeśli dla zorientow ania się co do 
prawdziwego usposobienia tutejszej luaności 
przypom inam y sobie wynik głosowania z po
wszechnej kurji, przy którem  narodow cy nie
mieccy w raz z niemieckimi postępowcam i razem 
mieli coś około 6000 głosów, podczas gdy na 
ludowych kandydatów  padła 31.000 głosów.

— Nie m a icb wcale — objaśniał m nis je 
den bardzo pow ażny i wykształcony G raczanin
— ale h a łasu ją  dem onstru ją  i agitoją dużo.

W p ad rją  wszędz-e w oko, narzucają w ka
żdej drobnostce m iastu znam ię narodow o-nie- 
mieckie. W ystaw y sklepów pełna barw , em ble- 
m ów  i figuralnych znaków  narodowe>Qiemie- 
ckich z kartam i kerespondencyjnem i z w izerun
kam i S thónerera , Ira , Schalka, W olfa, a n*w ei 
takich herosów jak  Stern i Herzcg, formalnie 
w ytapieerow ane w ystaw r papieru , a w części i 
księgarnie. Kupiłem sobie na pam iątkę kartę, 
na której umieszczono wizerunSi Bismarcka, Lu- 
th ra  i Schóaurera razem . Jeden z największych 
i najpiękniejszych piaców zowie się Bismarck- 
plate. P raw ie wszystkie gospody zot: ą  Gust- 
wirthsćhaft, •  na spisach potraw , gdzie tylko 
było m ożna, wyrzuconą jest{francuzczyzna. Sosu
— suuse, nie znajdziesz nigdzie na lek, wszę
dzie — f Tunke*, co po polska brzm iałoby w  
dosłownym  przekładzie wmccsydło*.

Szowinizm narodow e-niem iecki przygłasze 
wszelki interes dla m ającego się ju tro  rozpocząć 
procesu o spór na tery torjum  n ad  Morskiem 
Okiem, chociaż przecież jest prócz galicyjskiej 
także i austrjacka spraw a. Dzienniki miejscowe, 
jak  słyszę, nie m ają  naw et zam iaru wysłania 
specjalnych spraw ozdaw ców  na  rozpraw ę pro
cesową.

Hotel .p o d  złotą gruszką* przy Leonhardl- 
gasie, tuż przy prześlicznym parku miejskim, 
jest główną kw aterą sądu rozjem czej". P ortier 
hotelow y oznajm ia z dumą* .U  nas mieszkają 
wszystkie trzy ekscelencje* (M nisser - T chorzai- 
rk i, W inkler i Lehoezky).

W ęgrzy stanęli pierw si na placu. Dr. L a- 
ban  i Bć l.s  bawią tu  już ud trzech dui i wciąż 
odbyw ają n .ra d y  między sobą dniem  i nocą

Przygotow ują się zapalczywie do w alnej bitwy 
rozpoczynającej się ju tro .

G. Smolaki.

Chorwackie „Kolo".
W  Zagrzebiu w Chorwacji obchodzono przez 

trzy dni (16, 17 i 18 b m .) półwiekową roczni
cę pow stania związków śpiewackich pod w spól
ną nazw ą .K ola*. Przybyło 60 związków, 
a w koncercie wzięło udzia’ przeszło 1000 śpie
waków. Równocześnie o tw arto w ystaw ę sztuki 
chorwackiej, połączoną z kiermaszem.

Na przyw itanie miłych gcści m iasto Za
grzeb p rjybra ło  odśw iętną szatę W  szeregu 
w spólny, h  uroczystości im ponująco w ycUdal 
pochód rwiązków śpiewackich, który wyruszył 
z gm achu .Sokola* zagrzebskiego, dążąc do 
tum u zagrzebskiego, aby wysłuchać pontyfikalnej 
mszy dziękczynnej.

W itani grzmiącemi e krzykami, szli śpiewacy 
w długim pochodzie. Jedni w jaskraw ych n ie
bieskich koszulach, czarne czamarki i duże czar- 
ae  kapelusze z czarnem i pióram i, inni biali w 
czarnych czam ararb  z pu rpu r u /ą  podszewką, 
dalej Chorwaci z Bośni i Hercogowiny w tu re 
ckich fezach, niektórzy w pełnym  tnreckim  stro ju . 
Na czele k aż le j kolum ny chorwackie pacholę 
wiejskie z tablicą. Najhuczniejsze owacje tow a
rzyszyły przepysznem u sztandarow i związku śpie
wackiego .Trebović* ze Sarajew a.

Najwięcej entuzjazm u budził szyk związku 
śpiewackiego .N ada* (nadzieja) z Mitrowicy. 
Była to im ponująca kolum na kilkudziesięciu pię
knych kobiet chorw ackich ; wszystkie w sukniach 
i czam arach koloru .electric*, w  nowych je
dw abnych bluzach i szerokich popielatych ka
peluszach z w yw iniętą kryzą po lewej stronie. 
Towarzyszyło im  kilkunastu mężczyzn w takim  
sam ym  s tro ju ; olbrzymi C horw at przed nim i 
dźwigał przepysznie tkany okazały, sztandar 
związku. Okrzykom nie było końca. Młodzież 
podrzucała kapelusze i klaskała w ręce. Pochód 
zam ykało .Kolo* najliczniejsze, grom ko w itane.

Po nabożeństw ie v  tum ie uda? się pochód 
na plac Preradow icza, gdzie pod pom nikiem  
tego narodaw ego poety oczekiwali śpiewaków 
przedstawiciela (tow arzyszeń i instytucyj chor
wackich z prezydentem  m iasta na  czele. Kilka
dziesiąt tysięcy iudsi ua ogrom nej przestrzeni 
zalega ulice. P rzed purpurow ym  nam iotem  u- 
grupow ały się w szereg sztandary  śpiewakó w, 
a  połączone chóry stow arzyszeń zaintonow ały 
potężny hym n narodow y chorwacki .L ijepn n a 
sza domoTina*. (P iękna nasza ojczyzna.)

Potem  naETąDily m ow y. P rezyden t m iasta 
dziękował .Kolu* za jego w ierną, p a tr jo tj czną 
służbę przez la t 50 i słewił zwycięstwo chorw a
ckie. pieśni nad  obcą pieśnią, k tóra przed laty 
pięćdziesięciu już niem ało niomiecsiaj trucizny 
w życie chorwackiego ludu wsączyła. W śród  
powszechnego zapału uwieńczył prezydent p ię 
kny sztandar .K ale* w spaniałą biało-złotą w stę
gą z dedykacją od m iasta Zagrzebia. Potem  d e 
legat biskupa z Ktiżawacza, Drohobeckiego, 
wicńczył sztandar kosztownym wieńcem sre
brnym .

N astąpił potem  najw spanialszy m om ent u - 
m czystcści, gdy Chorw atki uwieńczyły laurow e- 
mi w ieńcam i, zdobnem i w tró jbarw ne wstęgi, 
sztandary  związków śpiewackich.

W ieczorem w M aksymine w les : pod Za
grzebiem zgromadzili się śpiewacy. N a wysoką 
jednopiętrow ą trybunę w stąpił dyrygent, i  ty 
siąc śpiewaków rospoczęlo szereg narodow ych 
pieśni Uroczystość śpiewacka trw ała późno w 
noc i spraw iła na obecnych Zagrzebianach i in 
nych gościach sław uńsk ich  potężne w rażenie.

Rewolucja w Wenezueli.
O rewolucji w W enezueli duchodzą do 

E uropy nader skąpe i niejasne wiadomości. 
Dopiero obecnie, w jednym  z dzienników lon
dyńskich, znajdujem y cokolwiek dokładniejsze 
wiadomości. Dow iadujem y się z nich, te  prezy
dent Castro jest pow bżnym  i zasługującym na 
nznanie politykiem, ale nie u n ia ł  stać się po
pularnym . W yzyskał5 to  trz rj p retendenci do
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Wrz o s
P O W IE S 0 .

— Sławę m ogą pani odjąć w każdej chwili!
Ruszyła ram ionam i.
— I owszem. Żeby wiedzieli, jak  mi zbrzy

dły portre ty  i słuchanie bredni i kom unałów  
przy pozow aniu! Będę m iłow ała bardziej uda
ne Boże twory, niż ludzie!

— Ale ludzie płacą.
— To niech nie płacą. Mam osobisty 

fundnsz.
—  lnvulneraU e! — zaśmiał się Radlicz.
Ocieaka popatrzała  drw iąco na  niego.
— T ak N aw et na tu ra  uczyniła m nie ta 

kim koczkodonem, że i czci mojej zbrudzić nie 
m ożna, boby nieszczęsny, o rom ans ze m ną p o 
sądzony, wyzwał potw arcę o obrazę męskiego 
h onoru .

Spojrzała znowu na zegarek.
— P an i wychodzi? — spytał.
— Czekam na panią Sanieką.
Spojrzała na  Radlicz*, jakaś myśl przeszła

jej błyskawicą przez głowę.
— A ha! Szekspir! — m ruknęła.

Rsdlinz poczerwieniał, jak student.
— Co pani ma ra  posądzenia? Skądże 

mogłem wiedzieć, że pani Sanicka tu  będzie?
— Nie m am  żadnych posądzeń! Czekaj 

pan 1 Nie mój interes 1
W yszła do pracow ni i wróciła po chwili, 

już przebrana, jak  na wizytę. Radlicz siedział 
zamyślony.

— P an i drw i ze m nie, ale który z nas 
artystów  nie zachwyciłby się pan ią  Sanieką! 
Nie zdarzyło m i 5ię spotkać w życiu tak uro
czej twarzy, tak  ślicznego w całości typu ko
biecego.

— T a a k ! A B aum blattow a !
B aum blattow a była to podżyła piękność

w schodnia, nieszczęsny, fatalny kaprys z przed 
k fk u  lat, w styd i śmieszność całej jego karjery 
miłosnej. Spojrzał wściekły na drw iącą tv,arz 
Ocieskiej.

— Żebym wiedzi.1, kto mi tę babę przylepił!
— Tak, to była nieudana fantazja. Chyba 

jako studjum  de W alpurgisnacht.
— Ależ to falaz, u licha!
— No, no, szanow ny artysto , nie mnie 

okłamujcie, bom  was w iddala  pewnego r  a jc- 
wego wieczoru w Łazienkach. Wysiedliście z 
powozu za m ostem  nad staw em !...

— A cóż pani robił* po nocy w Łazien
kach ?

. — Hm , może byłam  z kochankiem . W  każ-
< dym razie nie profanow ałam  cudnej nocy księ

życowej i słowiczych pieśni gruchaniom  z tfc- 
kioi poronionym  Bożym tw orem , jak  B rum - 
blattow a.

— P an i jeateś oprawcą! — zaśmiał «ię R a 
dlicz, widząc, te  się przed n ią  nie wyklamie.

W  tej chwili zapukano do drzwi i weszła 
Kazia. Zeszczuplała i zbielała przez te  parę 
miesięcy miejskiego życia, zdyszana była i za
wołała od p ro g u :

— Spóźniłam  się, m yślałam, że wcale aię 
nie uwolnię. W ie pani, Kostyński um ierLl

Spostrzegła Radlicza, zaw ahała się chwilę, 
podała m u rękę.

— H jw io n o  mi, żeś pan  w yjechał.
— Zapew ne W olskie. Co praw da, od 

trzech dni nie wychodzę na m ias to ; pracuję.
— Nie, W olskie zajęte są teraz doktorem  

D ow narem  ! Boże, com się n a śm ia ła ! Ona ju 
tro  coś wym yślą na mego teścia!

— Cóż wymyśliły na D ow nara? — spy
tała Ocioska.

— Ano, zawsze jedno. D ow nar m a ro 
m ans!

Oeieska ruszyła ram ionam i.
— Słyszałem już o tam  — zaśm iał się 

Radlicz. — D ow na, ma mieć kawalerskie m ie
szkanie, gdzie odpraw ia orgje. P an ie  w to  me 
w brzą , ja  owszem ! Żabym miał taką D ow na- g 
row ą za żonę, m iałbym  nie jedno, a le  trzy ka
walerskie m ieszkania i do dom u wcalebym  nie 
zaglądał.

— A ja , co D ow nara dobrze m am  — 
odpadła Ocieska — to ręc/ę, że gdyby go ped 
szubienicę prowadzili, a najcudniejsza z kobiet 
m u rzek ła: weź mię, a nie będziesz wisiał, to 
by katow i pom agał stryczek zakładać, byle p rę
dzej skończyć.

— Ja zaś nie rozum iem , w czem Downa- 
rowa jest g jrsza  od innych — rzekła Kazia. — 
S r r ę tn a ,  radna, porządna kobieta. W iduję ich 
często, a  nigdy nie b jlam  świadkiem  żadnej 
przykrej sceny.

— Do sceny potrzebny djalog. W ięc gdy 
ona piłuje i m iota się, a D ow nar milczy, nia 
n *  pełnego efektu 1 W ypije pani kaw y ? — 
rzekła Ocieska.

— W ypiję. Mam] jeszcze czas.
— P anie  idą w ale je?
— T ak. W tóre* u  pan i Ram szycew ej.
Odpowiedziała, nie p a tm .c  na niego, eho-

c a ł csuia, że oczu z niej nie spuszcza. Zdjęła 
kapelusz i rękawiczki i odebrała z rąk  Ocietkiej 
filiżankę.

— Sam a sobie uałnżę I — uśm iechnęli się, 
— Uważa pani, jak  się zasługuję, bo mam 
prośbę.

— Co, znowu dobroczyuna karota pani 
M arkham  ?

— B reń B eże! Myślę o m ałej K ustyńikiej 1
— Mam ją  adoptow ać?
— I owszem, jeśli tego będzie w arta  1 T ym 

czasem spróbow ać, czy w arto ją  kształcić na 
artystkę.

— Żeby popełniała w  przyszłości takie k ry 
m inały, jak  m alow ane ekrany, patery , podu
szki itp. ohydy, które ją  doprow adzą do gło
dowej śmierci, a ludzcość do kom pletnego za
niku poczucia artyzm u! W inszują! Ja  m am  do 
tego pom agać 1

Kazia zaśmiała się serdecznie.
— No n ia ! Z tp o o  edz raczej, jeśli nie m a 

talentu . Kostyński ws?y*tkie tro je  dzieci m i od
dał pod op iek ę ; biedak, um iera spokojny o 
ich los.

— W ierzę. Żeby był um arł, zanim  się oże
nił, jeszcze iepiejby zrobił 1 — m ruknęła Ocieska.

— Kto jest K ostyński? — spytał Radlicz.
— Biedny grajek z orkiestry, wduwiec, su 

chotnik. L okator z naszego dem u I
— I w  myśl zasady: nic w naturze nie ginie, 

au to r trojga młodocianych suchotników  — dopo
wiedziała Ocieska.

Kazia uderzyła ją  rękawiczką 70 ręku.
— Nie szydzić z ludzkiej nędzy! Zresztą 

dzieci zdrowo w yglądają. Starszego chłopca um ie
ściłam w szkoie handlow ej, drugi ma zajęcie w 
radskeji. Dziewczynką pani się zajmie. Jeśii ma 
talent, tu zostanie, w przeciwnym razie m am  
dla niej lokatę w Galicji.

(Ciąg dalaey nastąpi).

Ogród Oolosseum 684 W  Ni«dxi«lq i  Święta. 
D w a  P r z e d m t  a w i e n i a  

C&d*b»ani# p retdstaw iiiu * o godxi2.it

B l t t f  tą  w c itś n it do 
nabyeia w  b iu rit dxitn- 
ników  Flohna, Lw ó w r 
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urzędu prezydenta, generałow ie R olando, Mo- 
nagas i Mato^, którzy porozum iawszy się, po
stanow ili rew olucją obalić rządy C astra. R o lan 
do jest najpopularniejszym  w kolach w ojsko
wych oficer m, M onagas należy do najdaw niej
szej rodziny w kraju , łętóra już w w alkach o 
zrzucenie wiudzy hiszpańskiej grała w ybitną 
rolę, M atos jest jednym  z tych nielicznych W e- 
nezuelczyków, którzy ,zrubi}i m iljony nie na po
lityce, lecz na  sk rzętnej,p racy . Posiadał on w 
C aracas w ybitny doa»,\ekiportow y. Castro za 
m ianow ał go m inistrem  skarbu, przez co wy
rw ał go z zajęć handlow ych i w p ro w ad zi w 
w ir życia politycznego. — Matos przez długi 
czas przebyw ał w Europie i m a wysokie w y
kształcenie. Castro może jednak  łatw o wygrać 
walkę, bo odznacza się niesłychaną energją i 
żelazną dłonią trzym a władzę nad  państw em  i 
wojskiem. U trudn ia ją  m u jednak  działalność 
sym patje, jeźli nie władz, to ludności S tanów  
Zjednoczonych, k tóra stoi po stronie M stosa. 
Tern tylko tłum aczyć m ożna wiadom ość, że 
rząd wenezuelski widział się zmuszonym do 
skofiikow ania trzech parow ców  am erykańskich.

Mały fąjletoo.
Bajadera.

Zaśm iała się i błysnęła czarnem i oczyma, 
a m łody Ali tak  mówił do niei w  uniesieniu 
miłości:

— T y różo n a :piękniejsza t  róż padysza
cha, huryso ty , ty  zorzo uiegasnąca, kwiecie 
płom ienny.

I tulił ją  do swej piersi m łodej i w ezbra
nej, oczyma ją  pieścił i duszą, gdy ona prze
bierała ręką w kruczych pierścieniach jego 
włosów.

— Pójdź za m ną! — błagał Ali — Pójdź 
za m ną w góry A lbanji. Tam  św iat wolny, .tam 
rosą  będziesz myła kw iat swej tw arzy, tam  
słońce wyzłoci tw ój kształt rajski. A ja ci będę 
m atką do snu  kołyszącą, kochankiem  twym  
i synem  i bratem  i niewolnikie a. Tancerką je
steś, po której wzrok lud i ślizga się jak gadzi
na — ludzie z nizin rzuca ą ci złoto, jako 
cenę srom u. Pójdź ze m n ą  w góry mojej o j
czyzny !

Lecz bajadera  potrząsnęła z uporem  głó
wką, aż zadźwięczały cekiny i wielkie pukle 
przysłoniły jej czoło.

— Nie! — rzekła — nie pójdę w twoje 
góry! Czyż nie wiesz, że: nie potrafię tyć bez 
tańca  P Nie pójdę w góry. Ale ty  zostań tu  — 
ze m ną. Przyrzeknij mi, że nigdy nie wrócisz 
do swej ojczyzny. Przysięgnij!

Ali pochylił nisko, głowę i wzrok jego padł 
na  drobną stopę bajadery , k tóra  tupnęła  n ie 
cierpliwie. P o ch y li się wówczas jeszcze niżej 
i przypadł do tej stopy ustam i.

— Zostanę, — szeptał, — by strzedz cię 
przed zdradą, by strzedz tw ych stóp lekkich 
przed cierpieniem . Przysięgam  c \

Lecz bajadera  wiedziała daw no, że wszyst
ko dla niej porzuci.

— Przysięgnij m i także, że naw et nigdy 
tęsknić nie będziesz za swoją ojczyzną.

Ali spojrzał w jej oczy bezdenne, jak  toń  
Bosforu.

— T ak  przysięgam , — szepnął, —  przy
sięgam, ta  tęskoić będę jedyn ie  za tw eją  m iło
ścią, — ty  przedziwna, ty  niew yczerpany skar
bie rozkoszy.

W ówczas bajadera  m usnęła go ustam i, jak 
płatk i róży w onnąm i; Ali zaś zapłonął cały i 
rzek ł: ~

— T eraz ty m i przysięgnij, że nie pozwo
lisz nigdy tyra ludziom, którzy cię obstepują n a 
trę tn ie  tańczącą, dotykać cię, ni cm okać ustam i 
tw ych ram ion, ni paść się pożądliwie m uska
niem  twych rąk...

B ajadera w net odtrąciła Alego i wydąwszy 
wzgardliwie usteczka, odparła :

— Nie, nie przyrzeknę ci tego. Czyż nie 
wiesz, że ja  nie potrafię żyć bez hołdów? Ja 
muszę czuć na sabie te  spojrzenia, przyjm ow ać 
heldy i podarki, g d jłf  wszystko to  dodaje mi 
mocy i wdzięku w tańcu. T ak  zresztą czynią 
wszystkie bajadery , ja  zaś nie jestem  gorszą od 
innych.

Ali milczał sm utnie, gdyż czuł, iż będzie 
zawsze t»k, jak  ona rozkaże.

— Lecz ty , — ciągnęła dalej B ajadera, — 
przysięgnij mi, że nigdy a to  nie będziesz za
zdrosny. Że nigdy nie chwyc sz m nie za ram ię 
w  złości, nie zamierzysz się ręką. .

Aii milczał.
— Przysięgnij w tej chwili — ty  g łu p i! 

Czyż nie czujesz, że eieb:e tylko kocham ?
I rozjaśniły się znorru oczy Alego i tuląc 

głowę ukochaną do piersi, zaw ołał:
— Przysięgam  l
H urysa podał r m u usta  tak pełne mocy 

słodkiej, że Ali pijąc z nich uczuł, jakby żar 
s ł.ń c a  zalewający m u mó-g, podczas gdy na 
oczy jego padła noc ciemniejsza od nocy sądu.

— Tw ój jestem , tw ój jfstem  — w rlal bez 
pam ięci. — S! d>ą m i bedzie śrai rć przez cie
bie zadana. Ja  zaś n ie  dętknę cię inaczej, jak 
w  miłości. Lecz o jedno b łag am : przysięgnij, te  
nigdy, nigdy nie zhańbisz miłości naszej zdra 
dą, gdy przestaniesz m nie kochać, gdy zapra
gniesz uścisków innego — powiesz m i praw dę 
A ja  zniknę ci z oczu bez skargi. Niech miłość 
nasza skona w blasku praw dy, jak  biały łabędź 
w slonecznem  jaśnieniu.

A gdy tak  mówił u stóp bajadery , oczy 
męskie m iał pełne łez. jak  ci, co czekają 
w yroku.

— Dobrze, — odrzekła najpiękniejsza — to 
ci przyrzekam . Lecz teraz pójdź na rynek i kup 
mi now y tam burya . T em u zaś przekupniowi 
owoców każ, niech tu  przystąpi.

Ali pocalunk em wielkiej ufności zam knął 
jej usta  i wybiegł za próg, rozkazawszy prze
kupniow i z ulicy zanieść do dom u najpiękniej
sze owoce.

Gdy Ali m knął szybko ku rynkow i, oglą
dając się z miłością n a  dom, gdzie zostawił 
swój skarb je d y n y  -bajadera przechyliła się p o 
nętn ie  na  poduszkach i skinęła na przekupn ia:

— P rzystąp  tu  bliżej. B rudny jesteś, śm ie
szny i niezgrabny, lecz pragnę cię mieć w tej 
chw ili! \ .''J:

I rzekłszy to , 'zarzuciła m u na szyję ram io
na, śm iejąc się, błyszcząc czarnem i oczyma.

KR ONIK A.
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S ta n  powietrza. G cJsiaa 12 w j>o'uć«it
•Jieploic +  17 R. Pochmurno.

M a n d a t ra d n e g o  M a je rsk ie g o . P. S tani
sław Majerski został w okresie wyborów do rady 
miejskiej zamianowany dyrektorem miejskiej szkoły 
wydziałowej im. Królowej Jadwigi. Skoro się to sta
ło, złożył on godność radziecką na wypadek, jeśliby 
rada była zdania, że zachodzi niepizezwyciężona 
przeszkoda w piastowaniu i m andatn radzieckiego i 
posady w szkole miejskiej. Po nkonstytuowaniu się 
nowej rady, zapadła w plenum rady uchwala, co do 
radnych, pp Jaworsziego i Soleskiego, piastujących 
również posady w szkołach miejskich, że nie zacho
dzi kolizja między obowiązkami radzieckimi a nau
czycielskimi. Na mocy tej uchwały p. Majerski re
zygnację swą cofnął i nadal w radzie miejskiej 
zasiada.

L w ó w  n ib y  fo r te c ą . W  wykonaniu rozpo
rządzenia namiestnictwa, wyznaczył magistrat wspól
nie z komendą XI korpusu cztery rejony ochronne 
w obrębie miasta Lwowa dla czterech wojskowych 
szańców ziemnych tak zwanych .place, dumoment*. 
Okręgi tych rejonów, przekraczając granice Lwowa, 
zachodzą w znaczniejszej swej części na terytorja 
przyległych gmin wiejskich Rejony te oznaczone są 
na odnośnych gruntach wkopanymi w ziemię słupa
mi kamiennymi Na slupach tych wyrytym jest nu 
mer porządkowy słupa i litery : ,B . V. R.* Litery 
te są początkowemi literami słów ,Bau-Verbots- 
Rayon*, co po polsku znaczy: ,Obręh w którym,
zakazanem jest stawianie budowli*. W  tych rejonach 
ochronnych ugraniczuuą jest wolność wznoszenia 
nowych budowli, stawiania dobudówek i przebudo
wywania istniejących domów. Takie roboty budowla
ne w tych rejonach, mogą być uskuteczniane tylko 
za specjaluem dla każdego wypadku z osobna ze
zwoleniem władzy wojskowej i z ą  wystawieniem 
w przepisanej formie rewersu dem olacjnego.

Pierwszy z tych rejonów wytyczony jest w dziel
nicy II slupami, oznaczonymi numerami od 1 — 4 i 
zajmuje BogdanOwkę i Lewandówkę. Drugi rejon 
wytyczony jest również w dzielnicy II oznaczonymi 
num eram i od 5 12 i zajmuje część gruntów za
rogatką Janowską po lewej stronie gościńca Trzeci 
rejon wytyczony jest w dzielnicy IV slupami ozna
czonymi numerami od 13 — 17 i zajmuje część ulic: 
Paulinów, Krupiarskiej, lasek Lonszanówki i g anta 
położone na północ od górnej części ulicy Łycza
kowskiej. Czwarty rejon wytyczony jest w dzielnicy 
IV i I slupami oznaczonymi numerami od 18 — 25 
i zajmuje znaczną część drogi Sichowskiej, cale Pa
sieki Halickie, część Pasiek łyczakowskich, Majeró- 
wkę, Snopków, Pohulankę, Cetnerówkę i Jałowiec. 
Plany katastralne, ua których wyrysowane rą  pomie- 
nione rejony ochronne, są do przejrzenia w miej
skim urzędzie budowniczym, gdzie też i bliższych 
wyjaśnień zasięgnąć można.

Niewinne to na pozór zawiadomienie m agistra
tu lwowskiego, dotyka w istocie najżywotniejszych in 
teresów mieszkańców dzielnic, objętych rejonem 
ochronnym. W  szczególności zamyka rejon ten n a  
z a w s z e  rozwój dzielnicy IV (Łyczaków) i to od 
ulicy Paulinów. Można sobie wyobrazić, jakie straty 
poniosą właściciele gruntów budowlanych w tej dziel
nicy. Nie wiemy, kto upoważnił magistrat do zała
tw ienia-tej sprawy, (rada miejska nie), ale godzi się 
zapytać, co gmina z tern zrobi, b s przecież nie od
da Lwowa na ofiarę wojskowości. Czekamy na 
wyjaśnienie.

K o n k u rs , Dyrekcja wyższej szkoły przemysło
wej państwowej w Krakowie, ogłesza konkuis na 
posadę asystenta technologji chemicznej od 1 paź
dziernika br. T e rm ii konkursu npływa z dniem 15 
września 1902.

P rz e rw a  w  ru c h u  k o le jo w y m . Dyr. kolei 
państwowej donosi, że z powodu powodzi i uszko
dzenia nasypu, został ruch wszystkich pociągów na 
kolei lokalnej Trzebinia-Skawce wstrzymany przypu
szczalnie na 3 dni

P a n i J a d w ig a  C a m illo w a  zaszczytnie znana 
śpiewaczka lwowskiej opery, otwiera we Lwowie 
z dniem 5 września szkolę śpiewu przy ulicy P ań
skiej 1. 12 I p. W pisy do nowej szkoły już się 
rozpoczęły.

T e o d o r  P o lla k , znany pianista, b. profesor 
w szkole ś. p Markowej, otworzył szkolę gry na 
fortepianie przy ul. Karola Ludwika 1. 7.

D o s z k o ły  C hórów  i  b a le tu  przyjmie dy
rekcja teatru kilkanaśńe młodych panien i panów. 
Zgłaszać się należy do kancelarji teatru od godz. 9 
do 12 przed południem.

S p ro s to w a n ie . W onegdajszej korespondencji 
z J a r e m c z a  o koncercie, zaszła mała omyłka dru
karska. Na skrzypcach grała nie panna Licka, lecz 
panna M Ł u c k a ,  cu niniejszem prostujemy.

A u to m a ty  s  w o d ą  w  w a g o n a c h . Od kilku 
dni funkcjonuje w jednym z wagonów III klasy 
w pociągu lokalnym L>wów-Rzeszów automat z wo
dą do picia. Za wrzuceniem 2 bal. dostarcza on 
1|5 litra czystej, zimnej wody do picia. Podróżny 
który nie ma szklanki, otrzymać może za wrzuce
niem 1 hal. papierowy kubek na wodę. Automat 
ten wynalazł O. Parnes a wprowadzenie jego byłoby 
bardzo pożądane w interesie podróżujących III kl., 
którzy zwłaszcza w porze letnej nie znajdują kropli 
wody na ugaszenie pragnienia. W prawdzie na nie
których stacjach podają wodę, lecz wodę tę po 
dają nie systematycznie, a w porze nocnej brak jej 
zupełnie. Automat z wodą więc, szczególnie dla 
chorych i dzieci, stanowić może prawdziwe dobro
dziejstwo. Dyrektorowi p. W ierzbickiemu należy się 
wdzięczność, że nowość tę, Dieznaną na żadnej kolei, 
u  nas wprowadza.

W y s ta w a  sa d o w n ic z a  urządzona staraniem 
Towarzystwa ogrodniczego w Tarnowie w r, 1902 
trwać będzie pięć dni: 28, 29, 30  września 1 i 2 
października. Otwarcie wystawy nastąpi dnia 28 
września (niedziela) o godzinie 12 przed południem, 
zamknięcie 2 października (czwartek) o godz. 5 po 
południu. Wystawa obejmować będzie następujące 
działy: I g rupa: Owoce: jabłka, gruszki, śliwki, w i
nogrona, orzechy włoskie i laskow e; II g rupa: Prze
roby owocowe : wina owocowe, nalewki, susze, soki, 
konfitury, kompoty, marmolady etc ; III g rupa: Drze
wka i krzewy ow ocow e; IV g ru p a : Narzędzia ogro
dnicze i maszyny do wyrobu win owocowych i ja 
godowych i suszu; V g rupa: Kosze do pakowania i 
przesyłania owoców i stelaże do przechowywania 
owoców.

W  każd-j poszczególnej grupie rozdane będą 
nagrody a mianowicie: dyplomy honorowe, medale 
złote, srebrne, bronzowe i listy pochwalne, które 
przyznawać będzie komisja sędziów.

Na wystawę owoców należy przesyłać po 10 
sztuk z każdej odmiany.

P o p ie ra n ie  firm  k ra jo w y c h . Z uznaniem 
podnieść należy, że na skutek prośDy obu krajowych 
Towarzystw technicznych, tj. Tow. technicznego w 
Krakowie i Tow. politechnicznego we Lwowie, ro
zesłał wydział krajowy pod dn em 16 lipca br. do 
1. 4 3 .426  do wszystkich wydziałów powiatowych 
następu ącej treści:

.O kólnik: Wiele miast w naszym kraju za
mierza w najbliższym ezasie przystąpić do wielkich 
robót technicznych, przedsięwziąć budowy wodocią
gów, kanałów etc., których zaprowadzenie leży w 
interesie zdrowia mieszkańców miast. Wydzie* kra
jowy uważa za swój obowiązek zwrócić p zy tej spo
sobności uwagę wydziału powiatego, żeby czuwał 
nad tern, aby miasta nasze, przystępując w tej chwili 
z stoju na polu rozwoju przemysłu kraj wego, do 
tak znacznych przedsięwzięć przemysłowych, dały 
impuls do rozwoju krajowego przemysłu i pizy roz 
pisaniu zamówień na techniczne potrzeby budowy, 
w pierwszym rzędzie d o  f i r m  k r a j o w y c h  się 
zwracały Mamy już w kraju naszym zaszczytnie zna
ne firmy, zdoine podjąć się dostawy i wykonania 
robót technicznych przy zakładaniu wodociągów; do 
nich przeto w pierwszym rzędzie powinny się miasta 
nasze odnieść; mamy nadto techników z nabjtem  
doświadczeniem i techniczną nauką; mamy rzeczo- 
zuawców, którzy prowadzili roboty wodociągowe we 
Lwowie i Krakowie; do nich przeto nal.żałoby się 
zwrócić przy zamówieniu planów budowy nowych 
wodociągów w naszych miastach prowincjoualuyrh. 
Wydział krajowy nie wątpj, że m iasta n sre potra
fią wyzyskać n a s z e  w ł a s n e  s i ł y  t e c h n i c z n e  
i p r z e m y s ł o w e  i nie będą uciekać s:ę do firm 
obcokrajowych, lecz roboty około wo ouiągów od 
dadzą fabrykom i technikom krajowym. W przeko
naniu, że wydział powiatowy z c a ł ą  e n e r g j ą  po 
trafi myśl tę zainicjować, a nie wątpiąc, że repre
zentacje miast i miasteczek z całą gotowością myśl 
tę przeprowadzić zechcą, wydział krajowy uważał 
sobie za obowiązek zwrócić uwagę wydziału powia
towego na to ważne, a zaniedbane pole poparcia 
przemysłu krajowego i sprawę tę opiece obywatelskiej 
wydziału powiatowego jak najgoręcej poleca. Podpi
sano : marszałek krajowy Potocki w. r. — członek 
wydziałn krajowego Romanowicz w. r.

N ap ad  Na piekarnię Leona Haglera napadli 
tej nocy o godzinie 2, trzej pomocnicy piekarscy 
Wolf Rapp, Jakćb Kalissman i Aron Raos. Rozbili 

już drzwi frontowe, ale widząc, że u H gier a pra
cują ludzie, zbiegli.

Ś lą z a c y  w  K ra k o w ie . W  środę bawiła w 
Krakowie wycieczka kilknnastu nauczycieli śląskich 
wraz z rodzinami z okolic Cieszyna i Jabłonkowa. 
Przez wtorek wieczór obchodzili goście śląrcy miasto 
poczem udali się na przedstawienie do teatru ludo
wego. W środę rano zwiedzili Wawel i ważniejsze 
kościoły, a następnie udali się pociągiem poludnio 
wym do Zakopanego na kilka dni. Z powrotem za
bawią Ślązacy znowu kilka dni w Krakowie, by po
znać dokładniej jego pamiątki.

O n a g łe j  ś m ie r c i  dra Wojciecha Stankiewi
cza w Przemyślu, który zmarł we wtorek rano do
noszą następujące szczegóły:

Wedlę opowiadań żony zmarłego, dr Stankie
wicz przybył wieczorem do domu nieco później i 
żalił się, iż odczuwa tzw. zgagę w przełyku. Po za 
życiu sody ułożył się do snu. Rauo ukoło godtiny 7 
us’ysz?ła pani Stankiewiczowa charczenie już kona
jącego męża. Przywołani natychmiast leka.ze dr. 
Frauaglass, dr. Michalik, dr. Majewski i dr. Por- 
des, skonstatowali tylko śmierć, która nastąpiła do- 
afć szybko i gwałtownie. Oznak jakichkolwiek ze
wnętrznych nic zauważmo Powodem śmierci wedle 
opowiadań lekarzy mogło być porażenie mózgu, lub 
udar serca. Na pewno tego na razie nie stwiedzono. 
Zmarły by! rodem z Dynowa. Po ukończeniu siu- 
djów uniwersyteckich i uzyskaniu doktoratu w Kra
kowie, byl początkowo lekarzem w Dubiecku, a na 
slępnie osiedlił się w Przemyślu, gdzie w przeciągu 
kilku lat wyrobił sobie w dzielnicy Zasania dość 
rozległą praktykę, przyczem byt sekuodarjuszein szpi
talnym, oraz lekarzem sądowym i kasy chorych u 
czni. Liczył ukończonych Diedawno 30  lat, a dopie
ro przed dwoma miesiącami się ożenił we Lwowie. 
Zdrowiem cieszył się jak najlepszem, to też nagły 
zgon wywołał w całem Przemyślu zdumienie.

S a m o js tw a . W  zeszłym tygodniu zdarzyły się 
w Przemyślu dwa samobójstwa żołnierzy. Jednego, 
o którego samobójstwie panuje jak  największa taje 
mnica pochowano we czwartek, drugi szeregowiec 
z 77 pułku piechoty Bazyli Kulczycki zastrzelił się 
w sobotę.

Bez k o m e n ta rz y !  Jeden z naszych znajo- 
tnych donosi nam, iż przejeżdżając przez wieś Bo- 
lestrfszyce pod Przemyślem, widział kap1 czkę ozdo 
bioaą 2 krzyżami na której w idaial olbrzymi napis: 
,K .  k. M ilitar Stations Com andant'. Chyba na
leżałoby krzyże zdjąć z tej kapliczki przed ude 
korowan em jej tym napisem.

S tra s z n ą  śm ie rc ią  zginął włościanin Roman 
Flys. Oto jak nam donoszą z D elalyna, Flys, go
spodarz w Lubieżnej urządził na swoim gruncie za
sadzkę na dzika, a to w ten sposób, iż chcąc go 
chwycić wykopał w lesie głęboki rów. Rzeczywiście 
rano Flys znalazł dzika leżącego w rowie, a chcąc 
go zabić, udeizyt go po łbie strzelbą, która była 
nabita. W tej chwili strzelba wypaliła, a Flys ugo
dzony kulą w piersi padł nieżywy na ziemię. Komi
sja sądowa zjechała zaraz na miejsce.

P o s trz e l i ł  w ła s n ą  s io s trę  Jak nam dono
szą ze Stanisławowa, uczeń V klasy gimnazjalnej 
Barkiewicz, namalował twarz kobiecą, której na
stępnie użył za cel. Karton kazał trzymać siostrze, 
a sam zmierzył z flobertu, chcąc koniecznie trafić 
w oko namalowanej głowy kobiecej. Strzelił jednak 
tak niezręcznie, że postrzelił bardzo niebezpiecznie 
siostrę,

B ezcze lność  p rn s k a . Organ znanego mo
ralisty, Wolfa, Ostd. Rundschau w wydaniu wtor- 
kowem z bezczelną zjadliwością rzuca się na sądy 
galicyjskie, zarzucając im nadużywanie ustawy pra 
sowej na korzyść .polskiej szlachty*. Jako powód swej 
wycieczki, bierze organ Wolfa wyrok sądu — c z e r- 
n i o w i e c k i e g o  (!) przeciw redaktorowi ruskiego 
pisma Hasło , którego skazano na 3 tygodnie 
aresztu.

Ostd. Rundschau nie posiada się ze złości, że 
sąd galicyjski zasądził redaktora na a r e s z t ,  gdy 
ustawa w danym wypadku normuje wyłącznie karę 
pieniężną. Przychodzi więc organ moralistów do 
wniosku, że sędzia wyrokujący, sekr. dr Gold, prze 
kroczy! wymiar kary tylko dlatego, że roschodzilo 
się o artykuł przeciw Polakom i szlachcie.

Dla zdemaskowania nikczemnych obłudników 
stwierdzamy, że odnośny artykuł nie zawierał ani 
stówka o Polakach, jeno podburzającą odezwę prze 
ciw - -  Rosji.

Rzecz charakterystyczna, że wyrok sądu buko
wińskiego — naszem zdaniem uprawniony — pisze 
się na karb —  Galicji 1

Tendencja notatki organu Prusaków jasna : fał
szem i krętactwem walkę prowadź ć I Cechuje tu dobi
tnie butę hakatystów. Jak się dowiadujemy- w sprawę 
tę wkroczyła prokuratorja czernowiecka.

D e m o n s tra c jo  n ie m ie c k ie . W sali .Besedy* 
w Iglawie odbyło się w tych dniach uroczyste ze 
branie Sokołów czeskich Podczas tego zgromadziło 
się na ulicy mnóstwo Niemców i gdy Sokoli już 
wychodzili, urządzili Niemcy hałaśliwą demonstrację, 
oraz bronili im wyjścia. Wywiązała się sku kiem te
go bójka, podczas której jeden Czech został silnie 
zraniony w głowę, bójce położyło kres dopiero 
zarekwirowane wojsko. Wieczorem podczas cdjazdu 
przybyłych na uroczystość Sokołów z innych miej 
s owości, powtórzyła się znowu demonstracja. Obe
cnie z powodu tych zajść L idow  Nouiny żądają 
bojkotowania mieszkających w Iglawie Niemców, 
w pierwszym rzędzie kupców i pr edsiębicrców, 
zamieszczając przy tej sposobności listę tych kupców, 
którzy brali udział w demonstracji, a nadto żądają 
zwołania publicznego wiecu czeskiego, celem obmy
ślenia środków obrony przeciwko gwaliom niemie- 
kiej większości. Inne pisma znowu starają się zu 
żytkować powyższe zajścia jako cenny materjal przy 
najbliższych wyborach.

Z r . 1866. Nieznany dotyczas epizod r  r. 1866 
opisuje literat i urzędnik kolei państwowych w Lin 
cu, Adolf Sehwayer, w Linzer lagę,post-. .K ilka 
dni przed zawarciem pokoju w Ntkolsburgu 26 li 
pca 1866 r. przybyli król Wilhelm i Bismarck z 
wielką świtą z Nikolsburga do pobliskiego Poisdorfu 
i zatrzymali się tam  w rynku na werandzie kawiarni. 
Podczas tego otworzono naprzeciw na drągiem  pię
trze ratusza okno w mieszkaniu leśniczego Leśniczy 
znany jako znakomity myśliwy ustawił się w środku 
pokoju i wycelował dubeltówką na króla i stojącego 
w p bliżu monarchy Bismarcka. Już mial wystrzelić, 
gdy nadchodząca w tej chwili jego żona wyrwała 
mu strzelbę i z brzękiem przymknęła otwarte okno. 
Niespodziewany hałas zwrócił uwagę Bismareka, któ
ry spojrzał ku oknu, podczas gdy król o niczem nie 
wiedząc, tylko się uśmiechnął. Oficerowie i zgroma
dzony na rynku lud popatrzyli ku oknu, gdzie już 
jednak nic więcej nie spostrzeżono. Sehwayer, który 
przyjmuje na siebie wszelką porękę i odpowiedzial
ność za prawdę owego doniesienia, dodaje, że ów 
leśniczy dawno już umarł Wdowa jego żyje je
szcze, lecz nie życzy sobre, aby nazwisko męża było 
publikowane*.

Z ło to  w  F in la n d j i .  W  pobliżu jeziora En- 
tere w Finlandji - -  jak piszą do Nowoje W r im ja  
— odkryło obfite pokł.tdy rud złotych, typu bardzo 
oryginalnego, bo zawierających zł .-to w krzemieniu 
W celu eksploatacji tych pokładów tworzy s ę  T o 
warzystwo akcyjne z kapitałem 1,800 000  franków.

C ie k a w y  d o k u m e n t, Munchncr M ig. Ztg. 
ogłasza znaleziony na granicy niemicckorosyj-Aiej 
ciekawy dokum m t, podpisany przez rosyjskiego m i
nistra spraw wewnętiznych Skierowany on jest do 
gubernatorów, a omawia sprawy rozruchów chłop 
skieh. Wzywa w nim minister guberoa'orów, aby 
w sprawie rozruchów postępowali z jak największą 
energją i wszelkie objawy rewolucyjne w zarodku 
niszczyli Jako przyczynę rozruchów podaje minister 
agitację socjalnych rewo ucjonistów, którzy korzystają 
z każd-j sposobności, aby lud przeciw władzy pod
burzyć. Pismo to wskazuje w dalszym ciągu na to, 
że owe elementy starają się wszędzie zakładać sto
warzyszenia pod niewinnie zupełnie firmą i dlatego 
poleca gubernatorom mieć baczne oko na wszelkie, 
choćby najniewinniejsze organizacje.

Minister keże sobie podawać bardzo azczcgólo 
wo, jakie jest usposobienie lndności w pojedynczych 
guberniach, a nadto baczyć troskliwie na semlnarja 
duchowne i nauczycielskie, gdyż w nich są czynniki, 
które ruch rewolucyjny sku teczn i popierają.

K o ro n a c y jn e  e p iz o d y  Po uroczystości ko
ronacyjnej odgrywały się zabawne sceny. Parowe i 
parowie, zmęczeni tylcgodzinnem staniem, pragnęli 
jaknajprędzej dostać się do swoich powozów, a nie 
było to izeczą łatwą. .E arl Mars dal', m istrz ceremo 
nji, polecił wszystkim czekać kolei według sporzą
dzonej listy, ale panie parowe nie mogły już utrzy
mać się na nogach, to też rzuciły się tłum nie do 
drzwi; jedna z pań, nie mogąc doczekać się swojej 
karety, usiadła na ziemi, zdjęła koronę i zwinąwszy 
tren dworski, złożyła na nim głowę. Tymczasem jej 
małżonek w płaszczu i koronie biegał po ulicy, szu 
kając swego pojazdu Inuy par biegał przyzywając 
dorożkę, ulicznicy ścigali go śmiechem i przezwi
skami.

F lo ty  p rz y sz ło śc i. Rocznik niemieckiej floty 
„Nauticus* oblicza siły morskie rozmaitych państw 
w r. 1906. Do tego czasu będą dokonane reorga
nizacje floty w Rosji i w Niemczech i nowe uzhro 
jenia w innych państwach. Anglja posiadać będzie 
57 pancerników bojowych i 70 krążow ników ; F ran
cja 32 pancerniki i 28 krążowników; flota rosyjska 
składać się będzie z 25 statków bojowych i 18 krą 
żow ników ; flota Stanów Zjednoczonych z 28 stat
ków wojennych i 16 krążowników. Siły morskie 
Niemiec stanowić będą )9  okrętów wojennych i 11 
krążowników. Włochy mieć będą w r. 1906 16 
statków pancernych i 6 krążowników. Z cyfr tych 
widać, żc angielska flota wojenna przewyższać bę
dzie flotę rosyjską i francuską o 24 krążowniki. 
Francja powiększa dalej swa eskadrę krążowników. 
W rosyjskiej i niemieckiej flocie główną silę stano 
wią pancerniki wojenne. Stany Zjednoczone starają 
się powiększyć ilość statków obu typów.

W y p a d e k  z au to m o b ilem . Z Chicago do
noszą: Przebywający tu w. książę rosyjski Borys był 
.bohaterem * tragicznegc zajścia. Jakkolwiek nie ma 
pojęcia o jeździe automobilem, wsiadł do powozu 
takiego, aby odbyć przejażdżkę wzdłuż brzegów je 
ziora W skutek fałszywego nakręcenia steru automo 
bil z szaloną szybkością popędził w stronę jeziora. 
Książę, nie umiejąc go powstrzymać, zaczął rozpa
czliwie wołać o pomoc. Przechodnie nie byliby je 
dnakże mogli powstrzymać rozpędzonej machiny i 
książę niezawodnie byłby się skąpał w nurtach Mi- 
chiganu, gdyby automobil przypadkiem nie byl na
wrócił w innym kierunku. Wpadłszy na szosę ude
rzył c drzewo z takim rozmachem, że w. książę 
wyleciał jak z procy. Upadłszy jednakże n*. trawę, 
nie odniósł s:wanku.

R e fo rm a  czasu  k o le jo w e g o . Na odbytym 
w Kijowie zjeździe przedstawicieli ruchu służby ko
lejowej, powzięto pomiędzy inttemi nader doniosłego 
znaczenia uchwalę, dotyczącą zaprowadzenia na ko
lejach 24-gcdzinnego, zamiast doty hczasowego 12- 
godzinnego, systemu. System ten ma być wprowa
dzony już w roku 1903. Konieczność wprowadzenia 
tej zmiany dowodzoną była w sposób następujący: 
System 24 godzinny, stosowany na kolejach tytułem 
próby, dat wyniki jak najlepsze. System ten nie po
wodował nigdy żadnych nieporozumień i w niektó
rych miejscowościach zagranicą przyjął się bardzo 
prędko, bez względu na to, że naruszył jedno 
z przyzwyczajeń publiczności, odnoszącej się nieprzy

chylnie przy wprowadzaniu jakichkolwiek nowości 
G się tyczy zmian na larczach zegarowych, to zmiany 
te sprowadzono do umieszczenia pod rzymskimi cy
frami od I do XII cyfi arabskich od 13 do 24 i pu
bliczność oswajała się z tern dość szybko, gdyż ka
żdy przecież wie, która połowa doby jest w danej 
chwili. Podział godzin doby na dzienne i nocne 
w rozkładach kolejowych, jest bardzo niedogodny. 
Powstają z tego powodu częste nieporozumienia, 
gdyż rozkłady stają się zagmatwanemi. Przy usunię
ciu tego podziału wszelka gmatwanina i chaotyczność 
rozkładów upada. Przy podawaniu programów służ
bowych, nowy system znakomicie wpływa na npro- 
szczenie depesz i ich większą dokładność.

S ta n  p o g o d y  w  E u ro p ie . (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w W iedniu). Dnia 
21 sierpnia 1902, godzina 7 rano no tu ją : Haparanda 
—ł—14*3, Uleaborg +  14 8, Petersburg -f-1 3 '3 , Stock- 
holm +  1 3 %  Wilno +  1 4 0 ,  W aiszawa +  15’7, 
Moskwa 4" 11*1, Kijów + 1 2  7, Stomoway +  10'O, 
Scilly +  16 ’1, Borkum +  15-0 , Keitum +  13 ’0, 
Hamburg +  1 5 %  Mentel +  5*8, Berlin +  1 8 %  
Lle de Aix + 1 8 '5 ,  Paryż + 1 6  8, Monachium + 1 6 '6 ,  
Bregencja + 1 7  4, Praga +  1 8 %  W iedeń + 1 8  0 , 
Budapeszt+ 1 9  3, H erm ao stad t+ 1 4  4, L e s in a + 2 2  3, 
Tryjest -+ 2 5 %  Florencja +  2 1 %  Rzym +  2 2 %  
Neapol + 2 1 ’3, Palermo + 2 3 2 .  Konstantynopol 
+  2 1 %  Z północnego zachodu rozciągnął się niski 
stan baru metr u ponad środkową Europą, podczas 
gdy wysokie ciśnienie rozszerza się przez zachodnią 
i wschodnią Europę. Z północno zachodnich okręgów 
Austrji oznajmiono o licznych burzach nocnych i po
rannych; zresztą pnguda jest przeważnie jasna, sucha 
i ogólnie ciepła. Prognoza: Zmiennie, miejscowe
opady i gorąco ze skłonnością do burz.

Z kraju.
B raeżan y  (W ystawa i  bezpłatny Tturs ha

ftów artystyczny eh.) Fabryka maszyn do szycia 
Singer i sp. we Lwowie urządziła w mieście n a 
szem wystawę haftów artystycznych i kurs nauki te 
go haftu. Okazy haftu na maszynie do szycia wy
konane, na tej wystawie obudzają wprost zdziwienie, 
gdyż odznaczaią się doborem barw i artystycznem 
wykonaniem. Krajobrazy, kwisty i paramenta kościel 
ne, obok przedmiotów codziennrgo użytku pięknym 
haftem ozdobionych wabią oko widza, a zwłaszcza 
kobiet, które nic tylko znajdują tu zadośćuczy
nienie dla zmysłu artystycznego pragnącego własną 
pracą upiększyć mieszkanie, ale nadto dają im no
we pole zarobku łatwego Prawie nie ch .e  się w ie
rzyć, że n? zwykłej maszynie używanej do zwy
kłych robót domowych, można wykonywać tak pię
kne rzeczy.

A przecież tak jest. Przypatrywaliśmy się ro 
botom uczenie biorących udział w kurs;e i widzieli
śmy, jak już po kilku lekcjach wyrastały z pod ich 
palców najpiękniejsze różnoko'orowe desenie zdobne 
w zgrabne liście kwiaty i obrazy itp Ze względu 
na cel pożyteczny takich kursów udzielił magistrat 
bezpłatnie salę rady. Szkodr tylko, że kurs ten u- 
rząclzony był w czasie feryj wakacyjnych, gdyż sko
rzystałyby z tego z pewnością szkoły, a niejedna u- 
czeńica znalazłaby może w przyszłości w tej gałęzi 
przemysłu popłatny zarobek.

P rz e m y śl (Ucieczka, więźnia.) Cygan Gzo- 
ban także Pietyk zwany, niebezpieczny złoczyńca, od
siadujący w więzieniach sądu obwodowego karę 6 
miesięcznego więzienia za zbrodnię kradzieży, zb>eg! 
z roboty w składach siana na Wilczu. Gzobana m ia
no 27 wiześnia br. po odbyciu kary, odstawić wła
dzom węgierskim, które podejnywają go o popeł
nienie zbrodni morderstwa. Za zbiegiem wysiano 
pogoń

Z a le sz c zy k i. ( Morderstwo) Z Dniestru pod 
Zaleszczykami wydobyto w sobotę zwłoki wieśniaka 
Józafata Gzomojki. CJ środy nie wrócił był do domu. 
Zachodzi podejrzenie, śe został przez towarzyszy ry
baków utopiony, słyszano bowiem w nocy z środy 
na czwartek na Dniestrze wołania o pomoc i prośty 
by darowano życie. Dwócb rybaków podejrzanych o 
morderstwo żaudarmerja uwięziła,

(Z  Sokoła.) Sokół nasz rozpoczął budowę wła
snego gniazda wedle planów architekta p. Kamienio- 
brodzkiego ze Lwowa.

* B asen  (p ły w a ln ia )  w zakładzie kąpielowym 
św. Anny, przy ulicy Akademickiej 1. 10, otwarty 
został do użytku publiczności

* P a rn ia  w zakładzie kąpielowym św. Anny 
przy ulicy Akademickiej 1. 10 zestala po odnowieniu 
otwartą napowrót

* Z COiOSseum W  teatrze rozmaitości p. 
Thorna .Golosseum* podziw budzą produkcje p. E . 
Lepomme'a. Naśladuje o r  tak znakomicie wszelkie 
ruchy i właściwości mato, że widz przez cały czas 
trw ania jego produkcji nie może wyjść z podziwu. 
Obecny program w ogóie stoi na wysokości swego 
zadania, bawi oko i ucho i jest źódlem niegasnącej 
wesołości. Świetnych przedstawicieli m a gimnastyka 
w akrobat ch Deslions & T ili, którym wiernie se
kundują chińscy ekscentrycy Carry i Morla. Niemil
knące wprost salwy śmiechu wywołują u  publiczno 
ści P 'neil and Torp, ameryk. komiczni żonglerzy. 
Urozmaicenie wprowadzają hippiczne produkcje n ie
zrównanego jeźdźcy cyrkowego Schumana, ttórego 
ewolucje na stosunkowo szczupłej scenie stanowią 
szczyt tresury koni i wyższej jazdy. Tancerze Ange- 
lottis łączą w swych arcytrudnych piruetach ze sztu
ką ni bywałą grację Godnie uzupełniają program 
śpiewaczki Sarolte i Mle Borson, odznaczające się 
miłym i wyszkolonym głosem, jak nie mniej um ie
jętną deklamacją w śpiewie. Dodać należy, że wła
ściwy dyrektorowi Thornowi takt i smak arty
styczny nie zawiód1 go i tym razem w doborze 
programu. Newet najbardziej purytaÓ3ki widz nie 
zdoła odkryć nic z owych pieprzności, które zazwy
czaj tak rażą w podobnych teatrach rozmaitości.

Zmarli:
Karolina z Zielińskich P a r y l e w i c z o w a ,  żona 

urzędnika kolei północnej, zmarła w Krakowie w 52 
r. życia.

Notatki literacki! i artystyczne.
p.eyertoar teatra miajskisgo we Lwowie.
Dziś w p i ą t e k : .T rzy życzenia*, operetka w 3 

aktach Krenna i Lindaua, muzyka Karola Ziehrera.
Jutro w s e b o t ę :  .W eronika*, operetka w 3 

aktach A M-ssager’a.
W  n i e d z i e l ę :  .W esoła dwójka*, operetka

w 3 aktach Krenna i Lindaua, muzyka K. Zienrera.
W p o n i e d z i a ł e k -  .Simpliciusz* operet

ka w 3 aktach Jana Straussa.

Marjdwka.
O trzym ujem y następujące p ism o: Dozna

wszy sam  na dolegliwą 44 letnią atonję żołąd
ka nadzwyczajnej ulgi i praw ie w yzdrowienia

Peleryny gumowe m ęskie i dam skie, PELERYNY i HAW ELOKI 
lodenowe nieprzem akalne 
od zlr. S, 12, 15 do 25 * ^ M l 

PA RA SO LE od deszczu i słońca.

Marcin Muller
pl&c H a lick i 14 — L.wć łt. 751



DZIENNIK POLSKI i  dnia 23 sierpnia 190J r.

w  M a r j ó w c e  pod Lwowem i patrząc w lasne- 
m i oczyma na  podobne rezultaty  u innych p a 
cjentów, pragnę przyjść w  pom oc sum ienną in 
form acją liE aym , zwłaszcza w każdem większem 
mieście a  więc i Lwov,ie, /  spcltow arzysłom  
niedoli, anem ikom , neurastenikom  i jak ich z 
grecka nazyw ają. O rdynuje w M arjówce dr. 
Józef Zakrzewski, a leczy głównie n asażem elek
trycznym  swego wynalazł u, t. j. p rą  1 elektry
czny p r o hodzi przez rękę lekarza, k tórą  z lek
ka przez 10 — 15 m inut żołądek m asu e. Kąpie
le cieple, zim ae natryskow e, parow e, elektry
czne. błotne jf 'ngow e), słoneczne stosownie do 
cierpienia, uzupełniają kurację. Domy z cegły, 
z su terenam i i na pagórkach, więc mieszkania 
naw et tego mokrego lata su: he, widne, słone
czne, a od okalających je lasów płycie ciszo, 
spokój i zdrowie. Stół wspólny, zdrew ^, sm a
czny i obfity, służba uczynna, opieka !e arska 
u m ieję tn i i iście m atczyna, tosva’zyatwo pości 
dobrane, zgodne i przyjem ne, a n igizie ani śla
du jakowego wyzysku, słowem żyje się tu  p ra 
wie cn familie.

Ostrzegano m nie, że w Marjówce wilgoć, 
że okryw ają ją  tum any kurzu z pobliskiej szosy 
głównej. Przekonałem  się, że jedno i drugie 
n iepraw dą bo i położenie Marjówki, jak  w spo
m niałem , pagórkowate, a mieszkania jak  pieprz 
su^he i szosę osłaniają od północno-wschodniej 
strony góra i las, lak, iż naw et w śród wichrów 
przed burzą pył osiada o jekie 100 kruków cd 
zakładu.

Pirzę szczerą praw dę, bo przypuszcza, że 
w łaśnie te zg run tu  mylne wieści, pow strzym ują 
wielu Lwowian zwłaszcza, od szukania zdrewia 
w  M arjówce, k tóra dla bliskości stolicy, jakby 
dla nich ątworzona.

K s. Stanibhto Załęski.
Lwów 22 sierpnia 1902.

Strejki rolne.

. I
f

O trzym ujem y następujące p ism o: .W ie l
m ożny panie red ak to rze ! Na podstaw ie § 19 
ustaw y prasow ej upraszam  o następujące spro
stow anie ustęou p. t. z Borszca twa z rubryki 
.S tre jk i rclne* w Nrze 375 (wyd. pop ) Dzien
nika Polskiego z dnia 13 sierpnia 1902: 1. Nie
p raw dą jest, jakobym  daia  3 bm . oznajm ił z 
am bony r grom adzonym  w cerkwi chłopom, że 
nadeszło pismo od cesarza, zajm ujące się sp ra 
w ą strejków  rolnych. 2. N iepraw dą jest, jako
bym  wyliczył gminy, w których strejki panują, 
byłoby bowiem praw ie niem ożebnem zrobić to 
z pamięci. 3. N iepraw dą jest, jakobym  lżył «-blo- 
pów , że postępują jak  głupcy i Turcy, ętfvż nio 
b iorą  ud siu w stre jkaih . 4. Nieprz dą j st 
jakobym  powiedział, że słudzy d w orny  nwgą 
pracow ać i za kieliszek wódki, ale eh: py go
spodarze pow inni uw rżać ma swe żony i dzn ii 
i b r a ć  p r z y k ł a d  z t y c h  c bił o p ów/, 'którzy 
naw et nie boją się w ojsl.j i to b ją  s w o j N o t o  
m iast p raw dą jest że w spem nianego dnia n a 
pom inałem  ludzi, szczególnie młodzież, że za
m iast w niedziele i śn ię ta  po nabeż u s tn ie  
przeczvipć co pcżytecznpgo, zapija się w ćdk* i 
tańczy i głowy ro z b ja , gorzej pogan i Turków . 
Co do strejków , w spom niałem , by nie słuchali 
plotek o mm? a inform ow ali się z gazet i roz
myślali, o ile taki w ypadek zgodny z duchem  
w iary  t hrześfjańskiej. Zaznaczyłem naw et wy
raźnie, Ż3 nie myślę iih  do strejków  nam aw iać, 
bo oni sam i um ieją ocenić, czy zarobek im wy
starcza na życie, lub nie.

N iepraw dą je s t dalej, j&kobym ja był znany 
ze swych aw antu r; prosiłbym  o naprow adzenie 
bodaj jt*dii; j. N iepraw dą jest dalej, jakobym  
w Borszczowie wyprawi* 1 h istor e ta t ,  że Bor- 
szczowicnio odetchnęli, gdy innie przeniesiono. 
N atom iast p raw dą jest, iż Borscczowianie, ci dla 
których ja w Borszczowie byłem na posadzie, z 
wielkim żalem i to naw et odpowiednio dem on
strow anym , m nie żegnali. T ak  sem o niepraw dą 
jest, jakobym  był znany wróg Polaków i wszyst
kiego, co polskie, natom iast praw da, żs jestem  
wrogiem filszu, obłudy ś wszelkiej niepraw dy 
bez względu, czy j> st ona polska, ruska, niem ie
cka, lub jaka inna. —  Kreślę się z należytym 
szacunkiem Ks. D ym itr Kurdydyk, gr.-kat. ad 
mii Istrator w Dźwiniaczce.

Ulegając pizepisovii §. 19 ustaw y prasowej, 
które nakazuje umieszczać wszelkie sprostow a
nia, choćby redukcja przekonaną by.a o ich zu 
pełnej bezpodstawności, n usim y niestety wy
drukowe ć i powyższe sprostow anie. Dodać n a 
leży jednak, że korespondencja nasza zaw arta 
w num* rze 373 Dziennika Polskiego, a dziś p ro
stow ana przez ks. Kurdydyka, opierała się na 
faktach i zeznaniach świadków. Odpowiednie 
doniesienie wpłynęło naw et do prokura to rji ta r 
nopolskiej, k tóra przeciw ks. K urdydykow i za-^ 
rządziła d 'chodzenie.

Z zadowoleniem natom iast p iz^m u jem y  do 
wiadomości tw ierdzenie ks K urdydjka, iż nie 
jest w rig iem  P o lików  i wszystkiego co polskie 
i chcemy m u wierzyć, gdyż pop.era to tw ier
dzenie swym własnoręcznym  podpisem . Ale w 
każdym razie m usim y je pizyjąć tylko jako za
powiedź na przyszłość, gdyż dotychczasowa dzia
łalność ks. Kurdydyka stw ierdzała zupełnie c.o 
innego.

na  podw órze nie 5 względnie 3 osoby, ale tłum  
cały i idący na jego czele człowiek, żądał odeń 
groźnie chleba, bo są oni głodni. W  tłumie 
było dużo podeji ranie w yglądających indyw i
duów, to też gdy usłyszał Mayer, że jeden  z 
tłum u radził drugiem u by zabrał poduszkę w ie
trzącą się na podw óizu, zwrócił się do p ize- 
wćdcy bandy z propozycją, że da im chleb, 
byle sic cały .lutu cofoąl z podw óiza na  ulicę. 
T łum  cofnął się za bram ę, a w tedy dal Mayer 
owemu pizewóilcy 2  bochenki.

Ś w .: Bazyli Ł a d a ,  żołnierz 15 p. p , s t a l  
w kordonie zam ykającym  Rynek od strony ul. 
Halickiej. Nikogo nie było wolno przez kerdon 
przepuszczać N: g!e przystąpił do kordonu jakiś 
człowiek i chcic-ł przejść konieiznie, świadek 
wzbraniał m u tego, a w tedy człowiek ten szar
pać się począł i pchnął go w piersi i nazwał 
świnią. Aresztował go wówczas i oddal w ręce 
policji. Był to osk. P adura .

Na tem , przesłuchiwanie świadków zostało 
ukończonem

W  dalszym ciągu, od zytuje pizew odni- 
cząiy nazwiska 54 policyjnych żolnieizy, któizy 
w czasie krytycznym cd n b śli rany  i cielesne 
uszkodzenia, przeważnie drobne.

Przychylając się do wczorajszego wniosku 
obrońców o przeczytane pew nych aktów  sądu 
wojskowego, za zgodą prokuratora i obrony, 
odczytuje przewodniczący opis scen i akcji woj- 
slta na pl. S liztleckim , wedle raportów  dewód 
ców odnośnych od lzit-łów wojskowych, a nastę 
pnie długą litanję kar sądowych, ^akre oskarżeni 
już dawniej otrzymali. Połowa z nich, karana 
już była za kradzież. N iekaranych sądownie, 
jest w śród oskarżanych zaledwie 7.

Po odczytaniu świadectw, rozszerza jeszcze 
prokura to r oskarżenie przeciw Hryńkow i Pice o 
przestępstw o z § 320 (fałszywe m eldowanie się).

P r z e w o d n i c z ą c y :  Cóż na to Pika, 
po co powiedz;aleś w policji fałszywe nazwisko 
Metofir.

Osk. P i k a :  Ja tylko przez omyłkę powie
działem, że się tak  nazywam . (W esołość w sa l) .

Na tem , postępow anie dowodowe zamknię
to i przewodniczący zarządza 10 m uiutow ą 
przerwo.

Po pauzie, rozpoczął o godzinie wpół do 1 
swoje przemówienie p rokura to r Lcżański i po
pierając ak t oskarżenia, dowodził szczegółowo 
po kolei w :ny każdego z oskarżonych.

M owę sw ą, z ^ ń  zouą apelem  do try b u 
nału, by  w szystkim  oskaiżonyin wymierzył ustaw ą 
p'Zr-p saną karę, z.: koń i.yl p rokura to r o godzi
nie pół do 2, pocr-m  p -ze / tu czący  a droczył 
rozpraw ę d.- j  chh-y i  pc południu.

Krwawe dni czerwcowe.
(Z izb y  sąd o w e j).

LW ÓW  22 sierpnia.
W  m :arę, jak  rozpraw a zbliża się ku koń

cowi, na sali publiczność co raz m niej, dziś 
np. na  przeznaczonych dla niej ław ach, zale
dwie 80 znajduje się osób.

Przed trybunałem  stają dziś ostatn i św iad 
kowie. Św iadek Leon P a  m e t  z, czeladnik p ie
karski, w czasie aw an tu r obok piekarni Mayera 
bawił na ulicy i obserw ow ał zachowanie się 
tłum u. Każde wyznanie świadka, wydobywać 
m usi z trudem  przew odu i zący. świadek bowiem 
m ówi z początku bałam utnie i zupełnie co in 
nego, niż to co zeznawał w  śledztwie. O state
cznie okazuje się, że tłum  rozbijał bram y i 
wdzierał się na podwórza piekarń, pizewodzil 
zaś tłum ow i oskarżony Michalejko.

św . Izaak K u h n e r ,  czeladnik w p iskam i 
Mayera, zeznaje z wielką rezerw ą, że do pie
karni przybyło nasam przód 3 kobiety i 2 męż
czyzn. Świadek z pulecęnia M ayera dał każde
mu z tych ludzi po bochenku chleba. O bdaro
w ani ucałowali m u ręce i spokojnie poszli.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje zezna
nia M ayera, które różnią się cd zeznań K uhnera 
w każdym punkcie. Mianowicie, przybyło wtedy

Proces e Morskie Oko.
Z a k o p a n e  w sierpniu.

(U d r a  D a n ie la k a , p o s ła  N o w o ta rsz c sy sn y ).
Przedsiębiorąc oględziny na miejscu spor

nego te .y t 'r ju m  przy M orsśiem 0 ;u, przed roz
poczęciem i rocesu sądu rozjemczego w G ratu , 
odw iedziem  w Zakopanem  p o sh  nowotarskiego 
dra Michała D a  n i e  la  ks?. R zmawiają-1 z r i m ,  
wszcdlem od razu in  medias res, zapytu ąc go 
La wstępie, czy jako poseł tej ziemi, zajm uje 
się spraw ą speru  gra-iiczn-go m iqd’.y Galicją a 
W ęgram i.

— Zajm uję się sp raw ą — odparł — n a 
w et bardzo gorliwie jako Polak, następnie jako 
poseł Nowotarszczyzny i jako członek komisji 
dla Morskiego Oza poselskieg 9 K la polskiego i 
kom isji w ybranej specjalnie przez wiec z iko  
piański dla strzeżenia praw  naszych, w którym  
wzięli udział przedstawiciele ze wszystkich ziem 
polskich.

N astępnie m ó ^ il d a le j:
— Cale T a try  były polskie od czasów nie

pam iętnych. Mieszko I. i Bolesław C hrobry w ła
dali nietylko całym Spiżem, lecz pólnncnem i 
W ęgram i aż po Cisę i Dunaj. Spiż dost i się 
W ęgrom  tytułem  w iana za czasów Bolesława 
Kizywouslego. a za Jagiełły znaczna jego część 
wróciła do Polski jako zastaw  dokonany przez 
dłużnika króla polsłiago, cesarza Zygm unta. 
A ustrja, k tóra faktycznie pierwsza przyłożyła 
rękę do rozbioru Polski pizez zabór Spiżu pol
skiego i znacznej części ziemi sądeckiej, nie 
m .ala do tego najm niejszego praw a. Nie mówię
0 zaboize Sądeczczyzny, bo ten  był oczywistem 
pogwałceniem ps-ń twowych praw  Polski, lecz 
t ai te  co do Spiżu, bez oddania długu zacią
gniętego p u s z  c e s a i/ i  niemieckiego u króla 
W ładysław a Jag.ełły, żadnego nie było tytułu 
praw nego. Potem  zabrano nam  cichaczem po 
r. 1890 kawał T a tr  pomiędzy Polskim Grzebie 
niem, gdzie była granica właściwej Polski ad 
Spiżu, a pasm em  skal Żabie i Rysy, teraz  zaś 
chciwa ręka m adjarska sięga jeszcze dalej, u rą 
gając z pizyrody, k tóra  szczytem gór ustanow iła 
na tu ra lną  granicę. Najzwyklejszy człowiek będąc 
na miejscu spornero, iub naw et rzuciwszy tylko 
okiem na kartę, musi widzieć, że granica nie 
m eże iść inaczej, jak  Żabiem . wierchem Rysów
1 szczytami Mięguszowieckimi. Szczyty tu rn i sta
now ią olbrzymi m ur cyklo' ów, oddzielający do
linę Morskiego Oka i C sA oego S a w u  cd  dal
szej ziemi tatizańskiey. Prow adzenie granicy 
środkam i jezior przy takiej pizyrodzonej konfi 
guracji, jest wręcz niedoizecznością.

Po chwili dodał:
— Da Bóg, iż w  przyszłości upom nim y się 

o ziemię spiską, k tórą W ęgrzy przywłaszczyli 
sobie bezprawnie.

—  Amen 1 — zakończyłem.
— Morskiego Oka i Czarnego S taw u, ro

zumiem pod tem sporne tery torjum  przy tych 
jeziorach — mówił aaL j poseł dr. Danielak — 
fcror i lerorytyczm e cale polskie społeczeństwo 
obr k a m i zaś czynnymi są mieszkańcy gm:ny 
Bial i, którzy wraz z hr. Zamoyskim są współ 
właścicielami spornej ziemi. Lud góralski or >ni 
ojczystej ziemi przed najazdem  m adjarskim , Biał
czanie już wiele ucierpieli z tego pow odu. Oni 
spędzali żandarm ów  z tery torjum  wrzekomo 
soornego, oni burzyli i palili staw iane tam  przez 
M adjarów  schroniska i mieli słuszność, bo to 
ich własność, nadana im przed wiekami przez 
królów polskich, na co posiadają w swojem 
ręku oryginalne dokum enty. Białczanie m ają 
kwity podatkow e udow adniające, że om  z d a 
w ien daw na do najnowszych czasów płacili i 
płacą podatki za to terytorjum .

— Jak się pan  zapatru je  — zapytałem  — 
na wynik procesu?

— Na w y n ii procesu nie zapatru ję  się — 
odparł — zbyt o p ij r r  stycznie, z pow odu wielu 
błędów, popełnionych z naszej strony  i z po

w odu wręcz niewytłum aczonego zachow ania się 
władz galicyjskich rządow ych. Jesteśm y zbyt 
gadatliw i. Odkryliśmy nasze karty  przed cza
sem. Nasz m ateriał dowodowy znany jest po- 
wsz chnic, podczas gdy W ęgrzy siedzą cicho i 
nikt nie wie, z jakim i oni w yruszą dow odam i 

a rg u rre rtam i. Co do zachow ania się galicyj 
skich wł. dz rządowych i poprzedniego główne
go rządu w W iedniu, nie m am  deść słów 

rytyki. Co myśleć na przykład o te m : 
Żandarm i węgierscy i niemieccy s :epacze H o- 
lenlohego znieważają i gwałtem zam ierzając się 
do strzelania, spędzają z terytorjum  wrzekomo 
spornego urzędującą kom isję sądow ą z Nowego 
T argu . R ząd austrjacki nie upom niał się o ho
no r i pow agę swoich v,Jasnych sądów . Brakło 
m u odk az i żądać odpowiedniego zadośćuczy
nienia ze strony  węgierskiej. N atom iast żan 
darm  węgierski, w łaśnie ten , który chciał 
strzelać do naczelnika sądu powiatowego w No
wym T argu, został odznaczony i aw ansow ał. 
Jak nazw ać takie postępow anie? W ładze au- 
strjark le postępow aniem  swojem tylko zachę
cały M adjsrów  i Niemców H ohenhhego do po
pełniania coraz nowych i większych gwałtów.

W k ,ńci zakonkludow ał:
—  Jestem  pizekonany, że jakikolwiek bę

dzie wynik procesu, Białczanie nigdy tej świę
tej ziemi swojej, odziedziczonej od ojców, 
a od wieków posiadanej, nikomu dobrowolnie 
nw oddadzą i posiadania jej bronić będą w ra 
zie ostateczności — krw ią i życiem. T rzeba 
znać głtbiej górala, by wiedzieć, jak  on gorąco 
kocha i bronić potrafi tych swoich skał, polan 
i wód. C : do sam ych W ęgrów, sadzę, że dla 
ich przyszłości lepiejby było, gdyby proces prze
grali w Gracu. Niechaj oni sobie narodu pol
skiego nie lekceważą. Możemy się łatw o z re 
wanżować w daleko dla nich dotkliwszy spo 
sób. Pom im o wszelkiej m anji wielkości, p izy- 
szlość W ęgier bardzo niepew na. Pclskie społe
czeństwo nigdyby nie przebolało i nie za
pom niało stra ty  Moskit-go Oka i C rainego S n -  
w u. S tra ta  tych jezior byłaby rozczynem do 
w yw cłania większej nienaw iści pomiędzy r a r a -  
dem  polskim a węgierskim. W tym  razie ozna
czała stra ta  dla W ęąiei zysk, zysk zaś byłby dla 
nich możliwie naw et klęską.

— Dawniej — w trąciłem  — śpiew ano u nas 
znaną piosnkę: t Polak, Węgier dwa bratanki*...

— Piosnka ta  — przerw ał mi — brzmi 
dziś jako goizka iron ja.

(7’c cgramy ,D sisnnika Polskiego').
G r a c  22 sierpnia. Jeden z dziennikarzy 

no skich rozm aw iał wczoraj z superarbitrem  p. 
W inklerem . W  rozmowie taj dziennikarz ów 
opowiedział p. W inklerow i, jakie znaczenie 
przywiązuje społeczeństwo polskie do Morskiego 
Oke. P . W inkler zauważył na to, że wydaje się 
to dziwne, gdyż w artość kaw ałka ziemi, o którą 
sbodzi spór jest tak  m a/ą, iż nie zasługuje 
wcsle na takie zajęcie się nim . Dcpioro, gdy 
mu dziennikarz ów wytłumaczył, iż Morskie 0 -  
ko ma dla Polaków  wielkie p n tium  (.fftdonis, 
p. W in k P r rzek ł: ,a  kiedy tak, to  co innego*. 
P. W inkler je s t człuwiekiem rztźkim , niezm ier
nie mitym i uorzejmym w stosunkach tow arzy
skich.

G r a c  22 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie 
zaczęło się o kw adrans na 10. Na wstępie w e
ryfikowano protokół z wczorajszego posiedzenia. 
Z kolei p p . Lehoczky i LaŁan referują na  prze
m ian i określają ściśle stanow isko rządu wę 
gierskmgo. Rozpraw ie przysłuchuje się między 
innym i radca wyższego sądu kraj. ze Lwowa 
Posócbowski.

Gr&C 22 sierpnia. Tutejszy organ so?jal- 
no-dem okratyczny A tbA hrw ille  om aw iając spór 
o M orstie Oso, nazywa go sporem  pryw atnym , 
którym  dlatego tylko zajęło się państw o, że ch o 
dzi tu  o dwóch m agnatów , którzy z obawy przed 
kosztam i w zbraniali się sam i spór ten w drodze 
sądowej rozstizygnąć.

Powódź w Krakowi*.
(T d . Dz. Polskiego).

K r a k ó w  22  sh rp n ia .
Ulewy, jakie- od dni Kilku trw ają  na za

chodzie, spowodowały nsgły p izybór wód i w 
Galicji zaihodniej i na Śląsku. W ciągu osta
tnich dwu dni i K ra tó w  dw ukrotnie padł efia 
rą  powodzi. Tym  razem jednak  nie spow odo
wała jej W isła, której sran wody ledwie na  10 
ctm . ponad zero się podniósł, ale R udaw a.

Od we zoraj ran a  silna ulew a w okolicy 
K rakowa, gdziniegdzie pizechodząca w oberw a
nie chm ury, spow odow ała nagły przybćr R u 
dawy, która ostatecznie w ystąpiła z brzegów. 
O berw anie się chm ury miało istotnie mieisce w 
Krzeszowicach.

Lało tedy cd  rana O godzinie pół do 3-ej 
popołu n :u sygralizow sl strażnik z w itź y M s r ja -  
ckiej, że R udaw a wylała na  Błonia. N atych
m iast wysłał naczelnik Eminowicz brandm istrza 
Flasza, aby  zbadał stan  rzeczy. Pokazało się, 
że Błonia zalane aż po kopiec K oś.iuszti, to 
sam o to r wyśc gowy. Około godziny 8 wieczo 
rem  w oda dotarła do ulicy Wolski**]. K om uni
kacja na Błoniach odbywa się za pom ocą łó
dek. S traż Łieustannie .zuwa nad  bezpiecze-ń' 
stw em  osób i mierna

Dom p. Edelskiego łupełn ie  stoi w wodzie, 
tak, że d 'a  dostępu m usiano zbudow ać m osty 
do ul. R etoryka.

Akcją ratunkow ą kieruje naczelnik straży 
pożarnej p. Eminowicz z całą strażą, k tó ra  czu
wała całą noc.

O godz. 8 mej rano w oda zaczęła opadać.
O katastrofie powodzi w pow. krakow skim , 

dm o szą  nam , co następu je: Jeszc-ześmy nie 
ochłonęli z katastrofy, która nawiedziła nasz 
pow iat dnia 3 bm. i zniszczyła nam  wszystkie 
plony, a już dnia 20 bm. nawiedziła na3 nie
byw ała ulewa, k tóra trw ała od gedz. 3eiej po 
południu do 2ej w nocy i spow odow ała wylew 
R udaw y taki, jakiego najstarsi ludzie nie pam ię
ta ją . Rzeka ta  wylewając, zatopiła zupełnie 
przyległe łąki i pola, zniszczyła doszczętnie p o 
traw , osta tn i zbiór, jakiego jesarze spodziew a
liśm y się po ostatnim  wylewie. W ylew te n  do
tknął najbardziej gmiuy W ięckowice, Karnio- 
wice, Bolechowice i Zabierzów. Grozi w tych 
gm inach głód nietylko ludziom ale i inw enta  
rzowi.

*•  *
Z pow odu powodzi i uszkodzenia nasypu 

został ruch cgólny na kolei lokalnej T rzebin ia- 
Skawce przypuszczalnie na 3 dni wstrzym any.

Sytuaeja.
[Telegram  „D ziennika Polskiego*).

W i e d e ń  22  sierpnia. Przybyli do W ie
dnia wczoraj węgierscy m inistrow ie Lukacs, 
Lang i D aranyi, a dziś rano  prezydent m ini
strów  Szell.

W i e d e ń  22 sierpnia. O godz. 9 tej przed 
południem  rozpoczęły się wspólne konferencje 
ugodowe. Biorą w nich udział: Koerber, Szell, 
m nistrow .e skarbu Lukacs i Boebm Bawertr. 
handlu  Lang i Cali, węg. m inister poInictwa Da- 
renyi i referenci fachowi. Tcczą się obrady nad 
całym kompleksem spraw  ugodowych.

^ ^ mmg g — —

Walka knltuma w Francji.
[Telegram y , D eienm ka Polskiego*.)

P a r y ż  22 sierpnia Do zam ku Creans, 
w dep. S arihe , wpadli w łcś.ianie, powiązali 
służbę i zniszczyli całe urządzenie we wsiystkiah 
pokojach. Odchodząc, pozostawili kartkę z na
pisem : t T ak  w asz pan  obchodzi się z biednem i 
zakonnicam i*. Zamek C rem s należy do depu 
tow anego d’ Estournellęsa, który, jak w iadom o, 
jest zwolennikiem gabinetu Combesa.Eszir "

telegraficzne i telefoniczne.
T u rc ja  a  A m e ry k a .

S t a m b u ł  22  sierpnia. Poseł S tanów  
Zj dnoczonych otrzym ał od su łtana zapew nie
nie, że wszystkie kwestje sporne będą uregu
lowane.

Sułtan  prosił posł9, aby odwiedził wielkie
go wezyra i m inistra spraw  zagr.

P o  p o k o ju .
S t .  H e l e n a  22  sierpnia. Około 1000 

Boerów odplyDęło wczoraj na okręcie przew o
zowym do Afryki południow ej.

W y p a d k i n a  k o le i.
K r a k ó w  22 sierpnia. Na szynach kole

jow ych , blisko moetu kolejowego znaleziono 
wczoraj ckcło 11 godziny w nocy zwloiri nie
znanego mężczyzny w wieku mniej więcej 30 
lat, którem u kola pociągu ucięły praw ą rękę 
a lewą zmiażdżyły. T w arz była skaleczona. 
Przy zwłokach nie znaleziono żadnej legity
macji.

W  tym  sam ym  dniu pociąg kolei obw odo
wej odciął lewą rękę po łokieć 80 letniej s ta 
ruszce W ilhelminie Czepkowej. R an n ą  odw ie
ziono do szpitala św. Łazarza.

P o ża r.
NÓwy J o r k  22 sierpnia. W  jednym  z 

wielkich domow czynszowych przy ulicy Essek, 
w ybuchł p ż ir , który pochłonął wiele ofiar w 
ludziach. S :eść osób zginęło w płom ieniach, 
wiele odniosło ciężkie poparzenia.

S l n g a p o r e  22 sierpnia. Miasto Pon- 
tionat na wyspie Borneo, będące jednym  z w a- 
żaych portów  handlowych, padło pastw ą po
żaru. W iele esób zginęło w płom ieniach.

D ra m a t  m iło śn y .
G d a ń s k  22 sierpnia. Szeregowiec z 176 

p. piechoty Porsch z T orunia , zastrzelił swoją 
n a re rz o n ą  22 letnią panicukę, a nastpn ie  cel
nym strzałem  z rewolweru sam sobie cdebral 
życie. Przyczyną m orderstw a i sam obójstw a 
była zazdrość.

Z a n a c h  d y n a m ito w y  n a  p c c ią g .
M e d J O l a n  22 sierpnia. W  ostatnich 

dniach dokonano kilku zam achów  dynam ito
wy; h na pociągi kursujące po liuji gotbarskiej. 
W czoraj w nocy znów w pobliżu Como znale
ziono nabój dynam itow y ob rk  szyn. Nabój ten 
był przytw ierdzony do szyDy, ale pociąg cięża
rowy odciął go od szyny, na szczęście nic po
w odując eksplozji.

W y p a d e k  w  k o p a ln i .
B r u x  22 sierpnia. W czoraj wieczorem w 

szybie R yszarda, przy niedozwolonem zbieraniu 
węgla, w padły do dołu napełnionego wodą 4 
kobiety. Dotychczas jed n ą  z nich wydobyto.

K a ta s tro f a  w  g ó ra c h .
P r a g s e r  W l l d s e e  (Tyrol) 22 sier

pnia. W czoraj popołudniu w padł w przepaść 
150 m. głęboką kapucyn o. Bucbetm ann, który 
we w torek w ybrał się był na wycieczkę. Nie
szczęśliwy czaszkę ma zu celnie strzaskaną, a 
nogi w kilku m :ejscach połam ane.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  22 sierpnia 

[fr.) Dopiero teraz odczuwać się daje nie
korzystny wpływ pólrrczny bilansu Zakładu kre 
dytewego, wykazujący, jak w iadom o, zm niejsze
nie się dochodów tej instytucji w pierwszem 
półroczu o sum e około 600.00C koron. Dziś 
sprzedaw ano a k 'je  kredytowe znacznem i pa r- 
tjam i, a sprzedaw ali je nietylko tutejsi, sle także 
berlińscy i peszteńscy spekulanci. W  rezultacie 
spadł ich kurs o 4*/, koron. Także inne akcje 
bankow e obniżyły się w kursie, to sam o także 
walory kolejowe i większa część przemysłowych. 
W ogóle giełda m iała zły dzień. Na targu ber
lińskim rów nież przeważa tendencja zniżkowa. 
Fabryki żelazne nad  R enem  m ają podobno tak 
mało zam ów ień, iż zmuszone są oddalić znaczną 
część robotników . W iadom ość ta , oddziałała de- 
prym ująco na targ  niemieckich w alorów  gór
niczych.

-  W i e d e ń  22 sierpnia. [Giełda stu-
•?: i Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

aa i esica od 6 93 do 6 94 *a
wiosnę cd 7 24 do 7 26 łyte *» jesieś
o i 6’22 do 6 23, na wiosnę od 6 47 do 6 48
kukurydza *i» lipiec-sierpień od 5 48 do 5 49. n> 
sieipień-wrzesień od — do —, n* wwesień-
pazdrurnik od 5'49 do 5 50, ■■ msj-czerwi*# ed 
— • do — '— i na jesień od 5 70 do
5 71, rb wiosnę od — •— do — — ««M*k m
s* sierpień-wtzesicś od 10 70 <2o 10 80, na
wrzesiea-październik od — •— d o  , na styczeó-
luty oa —-— do — — t  -: m  pakowy ■«* wrze- 
gieó-grudzier. do Usposobienie co do
słabe, reszta uscalone. Pog. piękna.

— B u d a p e s zt 22 S'erpnia. [G id f t n  
tboiowa) (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze- 
«is» b* październik od 6 69 dc 6*70, na kwie
ci* ń od 6’99 d* 7 00  tyto s s  pafchiercik cd 
5 89 do 5 90 na kwiecień od 6 14 lo  6*15

owies ae październik od 5 41 do 5'43, aa
kwietień od 5'68 do 5'70 kukurydza aa sier
pień od — *— do — , aa maj od 5 17 do 
5 18' -’?e*t9jr 3:srp’i,‘* od * 0 ? 5  do 10 35.
Oferty aa pszeaicę dobre. Chęć kupas dobre. 
Usposohiesi* spokojne. Pog. piękna

W ied eń 22 sierpnia. (Giełda p .ludno* , 
godziae 12 m. 30>. Marki 117 10 Reata major L 
101 75. Węg reata koroaow* 9V 90 Akcie austr. 
takt. kred 684 25 Akcje węg. zafc* bred. 730 —, 
Akcje Aaglobanl u 274 V* Azc*e Uaionbaaku 
*'40 , Akcje Bankrereicu 474 — Akuje Liader-
kacku 418 —, Akcji kolei państw. 7 l9  — . Lom
bardy 68 — Akcji kolei Elb et ha; 466 ’/» Aksje 
fabryki broai — — Akcje tytoniowe 305 — , 
Akcji Alpiay 39 9 —, Bitna Mnanji 504" — ,
Akcji pragskiego Tow. te — Losy tureckie 
11175  Ruble 953* — UspoeoLieuie sńlne.

B e rlin  22 sierpnia (Gkłda pora orne). Akcje 
kredytowe 215 60 Towarz dyskontowa 104 50. 
Usposobiuaie tlabe.

Przyjechali do Lwowa.
Jnia 22 sierpnid 1902 ł.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Ra ziejowska z Dytko- 
wisc. W. Polański z Rudi ika. Dr. A. Kohi z Pizemyślan. 
S. Potworowski z Koropca. J. Ostrów as" z Rosji. Fr. 
&arwiński z Tarnopola. M. Lanterbach z Berlina. J. Car- 
sten z Warszawy. M. Mogielnicka z Podola ros.

N E K R O L O G I A .

t
A N T O N I  K L I M E N T

kancelista c. k. kolei państwowej 
po długich ci rpieniach, opatrzony ś* Sakramentami, 

zmarł diua 21 sierpnia bi.f w 70 r. życia.
Pogrzeb odbędzie się dL.’ t  23 sierpni; b r. o go- 

dz nie 5-tej d o  poładniu z doi iu  żałob} przy nlicy 
Uziałyńskich 1. 6 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążonR żona z rodziną, krewnych, zna
jomych i kolegów zapraszi.

Lwów, dma 22 sierpnia 1902.
.Concordia* A. Knrkowski.

L U D W I K  R A D Z I K O W S K I
uczestDik powstania z r. 1863 rrądca dóbr

po dłngich a ciężkich cierpieniach, ooatrzon} św. Sa
kramentami zmarł dnia 21 sierpnia d . r. w 70 r. życia

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 i irrpnia b. r. 
o godzinie 5 po południu z domr żałoby przy nlicy 
Gołębiej I. 5 ca cmentarz Łyczak iwski. na który 
w smutku pogrążona żona, driec i wnuki Krewnych, 
przyjaciół i znajomych zaprasza.

f
M ic h a ł  B ie l ic

po dłngich a ciężkich cierpieniach usnął w Panu 
dnia 21 sierpnia b. r. w 3 w;ośaie życia.

Obrzęd pogrzeł owy odbędzie się dnia 2 a sierpnia
b. r. o godzinie 4 po południa z doma żałoby przy 
ulicy Żółkiewskiej 1 49 na cmentarz Janowski, ua  
który w smntkn pogrążeni rodzice krewnych, znajo
mych i przyjaciół zapraszają.

Lwów dnia 22 sierpnia 1902.
.Stella* K. Słotolowicz Wąsowu 11.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

nR siebie ż a d D e j za nie odpowiedzialności.

Dr. Karol Kaisig
były długoletni sekui darjusz szpitale powszechnego 

powrócił i ordynuje 872
w c h o ro b a c h  w e w n ę trz n y c h  oa 3 —4 Pańska 6.

Koncesjonowana szkoła śpiewu
DORY S T  AU BERO  W E  J  a rty sy L i o p e r
zagr& ttiC E nych  zosUnie otworzoną di ia 5 września 

u l. Ż u liń sk ieg o  I. 2 Ł .  867

Instytut teehulezEO - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykony aa się plombował, c , wyjmowanie zę- 
b^w bez bolu, leczet!e chorób i iamy ustnej,

r^by sztuczne *** kanczoku złocie i oez płytki. 
Reperatury z prow*ncj; uskuteczni odwrotnie. 

In s ty tu t  o tw  j-ty  %ły ozieńi. B B  
Lekarz - uentysta Tec^ri dentysta
M . Zasowski. Zygmunt Sto'nec?A.

K r y n ic a
- Will! pod „Trzema różami"

położonej obak ł zienek i wprost urcczego parku zakła
dowego i prtąezonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszzRnia urządzone z wiel
kim komiortem i wygodami, na dni, tygodni, mb sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowano.
W miejscu restauracja i cnkiemia-
Na żądanie wysyła się remizę na stacje w Maszynie.
Bliższych informacyj udziela zarzad

Niezrów nanej dobroci t u t t c l  i b l b u t k l  

S A S S ©  A T S K I F

„Fiisr i „m r
pnreźrocsy*UO (bibułka ni ega tn rok

%* w » z ą d z i#  i o  B S b y c ia  «•

Dr. Z8dbb Lenksr
ap an ta r, meszka obecnie prz» nL Keparalka I. 16
ordynuje w cbarohach Bhlrarglazayuh od godzior 

S- S rcoołrdnin.

Wszelkie kupoity
wylosowane papiery wa^teściowe

wypłaca 19

282 sotręceaie p r o f i l  Ufa iositSw
Ksntor w ym iany

c. k unrzyw. gaL

hkc.Bd.itku hipotecznego.
Piotr Mikolasch i ^póika

Skład Farb i artykułów gospodarczych i technicznych
791 w e  L w ow it

poleca
P ł y t y  i z o l a c y j n e

terc T e i kauczukowe.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść i  francuskiego.

CZĘ3C TRZECIA.

S P R A W IE D L IW O Ś Ć .
I.

S m u te k  i  ra d o ść .
K atastrofa przy kiosku pozostawiła po se- 

bie długie wzruszenie.
T o, co się stało, stało się tak  nagle, pio

runująco, że ci, co przeżyli, byli jak  sparaliżo
w ani m oralnie.

P io tr La L ouarn  najp ierw siy  odzyskał przy
tom ność.

Młodzieniec podniósł się w chwili właśnie, 
kiedy w idek Reginy przeraził jego przeciwnika. 
Jak przy świetle błyskawicy, stanęły  m u przed 
oczyma w y p ad k i: ukazanie się Cezarego Gorlin, 
dzika jega napaść, wściekła walka, w  której on 
przypadkow a, nie był zwycięzcą. N astępnie w y
stąpiła Regina, z jego w łasną fuzją w rękach, 
m ierząca da zwycięzkiego Gorlina i tsn  Gorlin 
niknący w przepaści.

W tedy dopiero przypom niał sobie o m atce 
i niepokój ugryzł go w  serce.

Pobiegł do niej, lecz już zastał Reginę klę
czącą i podtrzym ującą Poię zem dloną.

Regina starała  się zatam ow ać krew  płyną
cą z rany. P łakała przerażona bladością i om dle
niem , podobnem  da śmierci.

Ani jedno, an i drugie, niestety, nie pom y
ślało o nieszczęśliwym, który tak  strasznie skoń
czył swoje zbrudnicze życie. Gała ich troskli
wość koncentrow ała się na drogiej istocie, k tó
rą  starali się przywrócić do przytom ności.

Udało im się to  w końcu.
P ola poruszyła aię, przyciągnęła dłonią po 

czole, otworzyła oczy, uśm iechnęła się...
Lecz zaraz zapadła napow ró t w niepokoją

ce odrętw ienie.
— Piotrze — odezwała się Regina, odzy

skując pierwsza krew  zim uą, — trzeba iść po 
pom oc, przenieść tw oją biedną m am ę do 
zam ku...

— T ak —  odpowiedział m łody m arynarz  — 
lecz wolę, żebyś ty  poszła. Ja  tu  zostanę.|

P io tr  chciał odsunąć m łodą dziewczynę od 
w spem oień sm utnego dram atu , jaki rozegrał się 
na  skale, a nia chciał ta rze  opnśoić m atki ze
m dlonej.

Lecz w taj ebwili usłyszeli kroki. Jan  Gal- 
lois w najwyższym niepokoją, szedł do kiosku.

Doktor wysz&dl na  poszukiw ania Cezarego 
Gorlin, dla oznajm ienia, ża oczekiwany okręt

stal u  cyplu, na  którym  wznosił aię zamek i 
żeby przygotow ać go do odjazdu.

Nie wiedział, że pan i Gorlin i P io tr są 
przy kiosku, w przedw ayaa razie, n u  pozwoli! - 
t y  C ezan m u  wychodzić do parku.

Na zapytania, młodzi ludzie zrazu nie od
powiedzieli. Z iją l się tedy cuceniem Poli i z ra 
dością upew nił dzieci, że pierwrze niebezpieczeń
stwo zażegnane.

— Regino, dziecko d ro g ie ! — rzekł — bie
gnij do zamku i przyślij pomoc. T rzeba prze
nieść zaraz p an ią  Gcrlin i otoczyć staran iem  ja 
kiego jej s tan  wym aga. Idź, moje dziecko.

Ledwie Regina odeszh, już doktór pytał 
P io tra :

— A on f Co się z nim  atałoP Gdzie jestP
— T am , — odpowiedział m iody człowiek, 

wskazując w kierunku m orza.
Jan  poszedł ku przepaści, pochylił sie, za

puścił wzrok w straszną otchłań, a kiedy po
wrócił, blady był jak śmierć, a grube krople 
potu spływały m u pa czoła.

— Ręka B o g a! —  wyrzekł głosem stłu 
mionym .

Pola pe  ra s  drugi otworzyła aczy, p ró b o 
wała się uśm iechnąć i mówić.

— Nie męcz się, m arre , — rzeki mlo£y 
człowiek. — Czy mogę cię wziąć na ręceP

Uśm iechnęła się, wyciągnęła rękę do P io 
tra , potem  do Ja n r  Gallois.

Pam ięć jeszcze nie powróciła, doktór oba
wiał się drugiego ataku.

— Czy możesz ją  zanieść, P io trze? — za
pytał syna.

— Tak, ojcze — odpowiadzial ten  — ale 
czy ją  to nie zmęczy?

—  Mniej niż pozostaw anie na miejscu wy
padku.

P io tr z pom ocą ojca wziął m atkę w silne 
ram iona i skierow ał się do zam ku.

Zaledwie zrobił dwieście kroków, spatkał 
wszystkich mieszkańców Backw ard.

Alicja pierwsza cheiala się dostać do m atk i; 
P io tr  ją  powstrzym ał.

— Proszę cię — rzekł — bez płaczu, w strzą- 
śnienie m oralne było, bardzo silne, spokoju po
trzeba bezwzględnego... Idź, przygotuj łóżko.

Zaniósł efro? ciężar do zam ku. Alicja, Kla
ra i Regina rozebrały chorą i położyły do łóżka.

R eg in a , wychodząc z p o ko ju , spotkała 
P io tra .

— Co dychać f — zapytał z niepokojem .
— Zdaje się, że m am ie lepiej — odpow ie

działa m łoda dziewczyna. — Oczy m a otw arie, 
poznała n a s ;  uśm iechnęła się.

— Bó? jest dobry! Zachaw a ją  uara, R e

gino ; jak  wytlóm aczyłaś wszystkim ten  w y  
padsk?

— Powiedziałam , że nie wiem pow odu, że 
ty  jeden możesz tylko wiedzieć.

— Dziękuję, Regino. Ty jesteś rozsądkiem 
wcielonym. Żeby tylko Alicja, Jerzy i Maurycy 
nie dowiedzieli się... Ten czlawiek był ich 
ojcem.

— T ak sam o myślałam jak ty, Piotrze. 
Gdyby edem nie zależało, nigdyby się nie do
wiedzieli.

P io tr  pobiegł do ojca, spodziew ając się za
stać go na miejscu katastrofy.

Nie było go przy kiosku. Dom yślając się, 
że Jan  Gallois spuścił się pewnie da  przepaści, 
sam  także zaczął schodzić niebezpieczną ścieżką 
aż do wybrzeża.

T ak , jak  przypuszczał, zastał doktora w to 
warzystwie S atu rn iua  H icba i M oonlighta:

W szyscy trzej stali przy trup ie.
Cezary spadł z wysokości przeszło sześć

dziesiąt m etrów . Rozbił się o wygładzone fa
lam i przez wieki skały... W szystko była p o 
trzaskane, g łow a, kolum na pacierzow a, ręce 
i nogi.

Szeroki, plam a krwi rozlewała się na skale 
pod czaszką zm iażdżoną i obnażonym  mózgiem.

'Ciąg dalszy nastąpi).

3 P P P P P P R P P P P P P P P P f^ P P P P f o
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SSr dla nlgmowląt i dzieci '-£>
® najlepszą i najskule-

W 1 cznlejszą podsypką,
a  j nabycia we wszystkich aptekach. u

Z a p r o s z e n i e  d o  p r z a d p ^ ą t y

©Ostrzeżenie.
Amatorów Piwa okocimskiego
zaw iadam iam  niniejszam, że tu te jsi re3tauratorow ie p p . : 

Skulski Michał, ul. Teatralna 16 
Kasalar Dawid, ul. Pańska 12 903

Piwa Okocimskiego nie odbierają~V|
a  z a t e m  t a k o w e g #  n i e  s s y n k u j ą .

J a n  G o t *  browar w Okodfble.

oooooooocoooooooooooooooo

Ogłoszenie
W ydział galicyjskiego Tow arzystw a muzycznego podaje do w ia

domości, że osoby obojga płci spokrew nione z śa . dr. Józefem Kazi
mierzem dw . im. Malinowskim, (na m acy utw orzonej przez tegoż p a 
m iątkow ej fundacji im ienia cesarza i króla F ranciszk i Józsfa I.) m ają 
praw o korzystać bszpiataia z nauki muzyki w kanserw atarjum  gal. 
Tow . muzycznego we Lwowie udzielanej.

Zgłaszający się m uszą być zaopatrzeni w dowody zostającego 
pokrew ieństw a z fundatorem  i takiem i się w kancelarji Tow arzystw a 
muzycznego (ul. Czarnieckiego 1. 8) wykazać. 922

Lwów, dnia 20 sierpnia 19o2,

z Wydziału gal. Tow muzycznego.
©coocoooocxxxxx::x>r<xxxxxxi

l a ł o i a n a  w  r i k a  1 8 8 3 .

TOWAEZYSTWG 1 KICZY
lot wezwaniem Sw. sylwestra 

w K o r c z y n i e
poczta loco obok Krosna

zaszczycone honorowemi medalami zasługi au Wystawach w Rzeszo
wie, Przemyśla, Krakowie i na powszechnej Wystawie we Lwowie

w raka 1194.

Poleca P. T. Pnblicmeści ze swego głównego składa

wyroby czysto lniane
jak;

Q |  f i  róża jgo ga tomka ad najcieńszych do najgrabsrych
r j f l l M f l  * ' kasatde, prześcieradła, poscewki, sienniki, worki, 
I  W | |  I  g f f l  ściarki da podłóg i t  p. P l O a i a n k a  b a l s r a -  

w a  i  K a d r y  w różnysh deaaniach i kalarach. 
D r e l i s z k i  liberyine w różnych galaakacb. 8 ę « z  s l b l  zwykłe 
i adamaszkowe z orłami i olikimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate. 
O b r u s y  z serw.tami w różnych deseniach i gatnnkacb, tak bi łe 
adamaszkowe, jak rówmeż kolerowe. ( ' h n i t k i  męskie i damskie 
białe, — Ś c i e r k i  szare i białe z brzegi mi kolorowemi; Fartuszki 

kolorowe ze szlakiem.
J ^ ' n  m i  > na łóżka. — k a m g a r o y  czysto wełniane. 8 ze «  
* O J j y  W lo ty  (ren i) na cbrania męskie, damskie i dziecinne, 
tak letnie, jtko też zimowe różnego kolorn, gatnakn i t  p. w zakres 

tkactwa wchodzące.
U w a g a .  Towarzystwa ale peełudn w żadne** aleśole ekładn, II tyłka 

w Karozyals (przy szkole krajowej tkackiej) we własne] kamie
nicy, aal taż żadeyob agentów ale wymył*.

( 9 “  Wiele listów z uznaniem w każdej chwili do przejrzenia.

A d r e s :

T3W£RZYSTT0 TKACZY ped wezw. św. Sylwestra 

w  Korozynlo obok K risn a . 862

Zamówienia uekuteuzuia<ą s'ę odwrotną pooztą,
Cenaiki i próbki na żądanie wysyła się frenc*.

z  itow ażaoiem  D y r e k c j a .

Odpowiedzialny za redakcję: A dam  Krajewski.

Browar parowy.
W dobrach K e m  te n  k a  n tru sa iłW G A , będących własno

ścią JE. JWge Andrzeja hr. Peteckiego, wydzierżawi ny będzie w dro
dze ofert pisemeyek na lat ośm t. j. na czas od 1-go stycznia 1903 
do 3i go grudnu 1910 r.

parowy browar piwny
w rokn 1892 zbndswany i w najnowszy sposób kompletoie urządzony.

Do dzierżawy tej dodtne zostana w poddzierżawę prawa pre- 
pintcyjne w 56 dobrach powiatów -amisneckiego, Żółkiewskiego i 
Lwowsk e.o za-tę samą ceaę, za jaką od e. k. Dyrekcji gtlic. funduszu 
propinaerjou-fo co dzi-irzzwę po koniec roku 1910 nabyte zoetały

Wsruaki dzierżawy przeglądane być megą za pisemnem po 
twierdzeniem w biurze Dyrekcji dóbr w Ktmioac" . umuowej.

Oferty pisemae, należycie esiemp.owane i zaopatrzone w wa- 
djum dwadzieścia tysięcy koren, tadziez w własnoręczny podpis ofe
renta wniesione być mogą su ręce podpisanej Dyrekcji do dnia 3-go 
września 1902 o godz nie 12 w połndnie a zawierać m-.ją oświadczenie, 
że P. T. oferentowi dokładnie znane są ustano wionę warunki dz.or 
żawy i że takowy«  w znpełnośc* się podda,", tudzież, że z ofertą 
swoją po dzień 26-go września 1902 w suwie pi zostaje i zrzeka się 
wcześniejszego zwrotu złożoneg* wadjum.

Natom‘ast podpisana Dyrekcja zastrzega dla siebie, względnie, 
dla JE. JWg< właściciela prawo dowolnego wyberu między oferen- 
ti mi bez względu na wysoktść ofiarowenego czynssn, oraz prawo 
ewentuejaego niepr:/jęcia żadnej z ofert wniesionych.

D y r e k c j a  d ó b r

J. E. JWngo Andrzeja hr. Potockiego
w  K am io n ce  b tru m iło w e j.

B - I - l » . i M-■ » ■  »1 M• ■ « m

r  *'  &

we Freiwaldau
im . krói. dosUwców dla aastra-węglarskiega dware

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RECZNM, CHUSTKI ŚCIERKI

ą g r  I  « q r * x e l3 c i«  m a ®  w y r s f c y
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pismu popularnH -o^iwg i powieś&iiwe 905

wychodzi ud sierpnia b. r  w zesiylacl miesięcznych, t  których każdy ma S  arkn- 
szy, czyli 8 0  stronic drnku.

7ńfi7U ł i wysIedt i zawiera następnjąee artykaly: Wybór stann i wolaość 
Au#ł j I I. osobistą w przyszłym państwie socjalistyczne*!. — Ślady chrześcijaństwa 
w Polsce przed Mieczysławem I. — Stan Polski za czasów Zygmunta Augusta. — 
Marcin Kantor (powieść historyczna z 16 wiekn). — Wywłaszczona (powiastka). — 
B-ałr koń (powiastka). — W osadzie normandzkiej. — Ameryka przed Kolumbem. — 
Dożynki. — Uczucie strachn. — Mleczną dregą (legenda góialski | — Tekst wyroku 

na Chrystusa Pana. — Środek na śmierć. — Rozmaitości.
P r z e d p ł a t a  n a  „ H T o re  Z l o r u o ”  wynosi od sierpnia do końca bieżącego 

roku: 9  kor. i S 3  bal. (1 ił. 25 ct).

Adres: Redskcja Nowego Zia?na, Kraków, Czvata 12.
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Kawiarnia Amerykańska
przy alloy T rn o ii|t Maja I. 11 wa Lwawlt

C t d z l a a a l e  Lencur . mnzyki wojskowej. — Poesątek o godzinie 9-tej wie'

W s p a n ;a l e  u r z ą d z o n y

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Kllacy I I. Sehulz 

w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k i .  1. 1 0
C E N N I K :

W s u n y .
1. klasa Wanna marmnrowa z bielizną

zł. et.
1 ._

II. ,  Wanna m arm jK wa z birliiaą — 75
II. .  Wanna cyrkowa bos bielizny — 55

III. a Wanna bcu b i e l i z n y ...................................... — 30
a lm in M t:

10 kąpieli I, kl isa Wanna mannnrowa z bielizną 6 —
10 ,  II .  Wanna marmnrowa , 4 50
10 ,  li „ Wanna cynkowa , 4 —
10 ,  HI, ,  Wanna bez bielizny , 2 —

Kąpiele nrtryrkewe 1 aaeladewe;
Kąpie! naaiadcv.e z bielizną . — 40

a nóg z b i e l i z n ą ........................................................ — 80
R z y m s k a  ł a ź n i a  p a r o w a .

I. klasa Rzymska !azs<a parowa z bielizną — 80
II. .  Rzymska łaźnia parowa z bielizną — 60

Akonameat:
10 kąpieli I. klasa Łaźnia par iwa z bielizną 6 —
10 ,  II. .  Łaźnia parowa z bielizną 4 50

Z a k ł a d  Ot T i r t y  jest w miesiącach lw tn ie l l  od 1-gc kwietnia 
do l-g« października od godziny 6 tej rmno dr godziny 9-tej wieczorem. 
W miesiącach s i m a  w y  o b  od 1-go października do 31-go marca od 

godziny 7-mei rana do godziny 9-tej wieczorem
W niedzielę i dal świąteczne Zcłtad otwarty do godziny 3 popołnd.
ŁAŹNIA d l a  p a d  każdego ' łątko od godziny 2 popoł. do 8 wiec*

Fryzjnr I ognrałar nagniotków ttale w Zikładzle.
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Mjję moiti dolec ę MydtiltliM rwuaem : n i

,,8»von-Beł>ć” ^5
a zasypnję proszkiem znanym pod nazwą

Poudre-Bćbe”
wyrobu fabryki

„ M im o z a  6.
5 J 1

,SA V «>N - kesrtuje 60 hal
.P O U D N K - K E B j f r  kesztoje 60 b.
Do nsbyda w artskach, składach spte- 

cn y rh  i perfum.
Wo Lwowie w aptekach:

We~ órsk igo. Halicka, 484
Dewer.hy nl. Słowackiego 6

O l O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O t O

D r. Ostaszewski- Harańshi

l ( f i )  Stll WYSD
Wriżeoia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wyko ana prze* 

artystę-malarza p. M Hsrulaawlszn.

LWÓW 1902.

Natłaflem M a rn i l  Sckmitta i Sjp.
Główny skład w księga-ni 

H. ALTENREAGA Lwów, pl. Marjacki.

' J a n  M i c h n i k
w  B a a b n l .  913

W łaściciele i w ydaw cy: Dr. Ostaszewski Barański, Milsk! i Sp. Z drukarn i M. S„hm itta i Sp. pod zarządem  9 t. P io trcw  kiego.

16 olągnleń t o®z«le

I
los toreczi,
, wło ki Czerwonego krzyża 
,  serbski tytoniowy,

,  Jesxiv (dahrag* serca),
,  Bazylika (Demban) 

pole&emy powyższych B los. na spłaty 
miesięczne po 8  kor. Czeki pseitswe 

bezpłatnie. Dnm bankowy

Kohatyn i Błam
Lwów, Sykstaaka 8 . 868

P ł y n
przeiiw picenin sią nip
po jednem użycia ssawa wydzielinę p«- 
tną i a potu powstałe odparzenia. Wy
syła opłatnie za nadesłaniem priekaaem 

koron 1'40 hsl.

h * . Mi O tk^ jw & fa-B ara& iki

Krwawy r«k (1846)
Dętstefc.ęte bistoryezna.

- te-Bi. ; fe«r. 30 k

D r. K. G staszsw ski-B zraftski

Rok złudzeń (1343)
Pawezej^ y ■. Jg,, 355/S;.

1 5i*r, *4 a.
•Je óibyeii. we wesystkiok kslągareitea 
I iii księgarni nakbdowię W. iAakerkandia 

w Ziąacowla.

KOriŚD
Co piątku Ryba żydawakn
Co saboty Pragakn azynkt. z pireen 

gro Kowem.
Rawnież znprawadtiłem eprócz du 

żych i małe pareje:
Sznycel wiedeiWsi . . .
Mały Beafstaech z jajen.

,  katle* naturalny . .
Kiełbasa gorąca z kapustą 
Wóakl, Likier*- Rnatlity i

20 ct.
25 ,  
20 . 
12 . 

Nalewki
wyrobu Jana Muszyńskiego. 

Mlndy janowski i tarnopolski.
Wina biało i czerwone gwarantowan 

naturalne za litr od 80 h pociąwsz 
Obiady w abonamencie 80 hal.
Miód A la Malaga, Szampanów. 1 k 30 t 

bardzo stary 2 korony.
3 Z poważaniem

NAFTULA TOEPFEfi 
Pe teatrze gerąna koiaeja oedzlennii

sToiłiTT Kalozje
poleca fabryka 804

J  C H S I S T O F A
v/e Lwowie, Jabl-siiMwskich 1. 9.
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dcstarcz - p-zy-jądn do tampen wi n!a 
gęt.ch p'ór, lub poda odpowiedni facho
wy sposób,, za t dpowiedaiem wynagro
dzeniem ? — Ofsrty pod , 8 ,  1S1B* 
Haaaenataln 4  Ysgltr A. i  ■nnMhlem,

■awe Elid 'te :  V, 
V ,

nowe darte: V,

prresyła pocxąwsxy

Pierj# gęsie!
klg siarego ct 15 

białego ,  80 
ił*r«go ,  Sb 
białego ,  50 

od 5 klg. i wyżej
261 za pobraniem pocztowem.

«J. HaM sk
w P R a  M l ’,  m l. T y ń e k a  1. 1 7

oooooooooooa
Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe
dagogiczne Ń e a n  i c r *  do bardzo 
piędkiej i najłatwiejszej nauki oboyOt 
języków, bez nauszyolela, z objaśnieniem 

wymowy i kluczem, pod tytułem;

SAMOUCZEK:
P o lf tk o - D l  ̂ m i e c k l  kurs wstępny 

( S l ln m e u tm rz )  po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I-ssy 90 ct. — kurs Il-gi złr. 2-40. 

P o l a  « .* -fr a n < * n k i knrsl-szy zł. 1-80 
kurs L gi złr. 4-80 — G r a m a  t y k i  
P a l i k a * F r i  « e m k a  złr. 1-80. 

P e l l k a - A n g l o l a k l  km* I-szy złr.
112. — ienra Il-gi złr, 1-80. 

P o l a k a - i l n a k l  I szy kurs złr. 2-10, 
knrs If-gi złr. 2-70.

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d u *  ; 
z rozmówkami ongielskiemi 76 ct.

Główna sprzedaż w księgarni

Dra tiłaitysław a M iłkuwstiep
w K. iaowi i. 34


